
Nr. 26. Kraków, Ozwarieli 9 Listopada 1893. Rok*!.
Adres Red̂ cyi i Administracyi ul. Szewska 1,

Przedpłata wynosi 
w Krakowie:

miesięcznie 1  zfi. 3 5  cnt.; kwartalnie 4- złr., 
półrocznie 8  zlv., rocznie L6 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincyi i w całej monarchii Austro-Weg.: 
miesięcznie 1  złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  złr., 

półrocznie 1 0  złr., rocznie 2 0  złr. 
Numer pojedynczy 6  cnt., na prowincyi 1 0  cnt.

N  O W Y Coua og łoszeń :
Za wieuz petitowy, lnb jego miejsce, u  
pierwszy raz ]LC cnt., za następne po 5  cat.
Drobne ogłoszenia zvykłym drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
3 5  cnt. „Nadesłane" 2 0  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:
„ K U R Y B R “ — K R A K Ó W . 

Rękopisów ReaaLcya me zwraca.

\fyeiiodzi codziennie c godz. 
9 rane.

Krahów 8 listopada.
Lakonicznie doniosły przed kil­

ku dniami dzienniki, iż w senacie 
Stanów Zjednoczonych zapadła u- 
chwała zniesienia bilu Shermana. 
Ta nitwinua na pozór uchwała 
sięga głęboko w stosunki ekono­
miczne całego świata. Musi ona 
dotkliwe sprowadzić stosunki dla 
wszystkich ludzi pracy, zarówno 
rolników, jak przemysłowców i rę­
kodzielników, musi odbić się nie­
korzystnie na podjętej w Austro- 
Węgrzech tyle ważnej regulacyi 
waluty. Sprawa ta obdiodzie mu­
si dla swej żywotności każdego 
człowieka, dlatego podajemy wy­
czerpujący ją artykuł, pochodzą­
cy z pud fachowego a znakomite­
go pióra.

Suieslcnie blin 85teTmc.ua i 
regulaeyc waluty w Austrc- 

W ę g T z e e b

_ W S tanach  Zjednoczonych znajdują 
się ogrom ne kopalnie srebra. Ażeby 
srebru  tem u zapew nić odbyt, a tem 
sam em  pow strzym ać spadek  jego ce­
ny, który w E uropie przybrał był już 
n.ebyw ałe do tąd  rozm iary, właściciele 
kopalń srebra wpływ em  swoim doka- 
zali tego już  w r. 1878, że w izbie re ­
p rezentan tów , tudzież w senacie Sta 
nów  Zjednoczonych uchw alono t, zw. 
bil Bland-i, w edług którego skarb 
państw a obuWiązany był zakupyw ać 
miesięcznie sreb ra  za 2 - 4 milionów 
dolaruw i wybijać z niego dnlary sre- 

, brne. N iezadow oleni jeszcze tym re 
zultatem  w roku T89 » uzyskali ci s a ­
mi właściciele kopalń srebra  jeszcze 
korzystniejsze dla siebie praw o, zw a­
ne bilem  S h e r m a n a ,  czyli W in- 
dom a od jego in ieyato.ów  l'raw o  to, 
w ydane 14 lipoa 1890 r. obow iązyw a­
ło skarb państw a do zakupyw ania co 
m iesiąc 4‘5 m ilionów  uncyj srebra, 
czyli rocznie 54 milionów uncyj po 
cenie jednego dolara za 8717., g ra­
m ów  szczerego srebra  i do płacenia 
za srebro to notam i skarbów emi (trea- 
sury notes), wymiennemi każdej chwili 
na pieniądz kursowy, złoty lub sre ­
brny, w edług w yboru w łaściciela noty 
W krótkim  czasie istnienia tego p ra ­
wa zakupił rząd S tanów  za 147 miho- 
nów dolarów  srebra, któro leży bez­
użytecznie w kasach państw ow ych, a 
celem w ykupyw ania no t skarbow ych 
nietylko w yczem ał inne zapasy złota, 
ale naw et 100 m iliuuową rezerw ę zło­
tą, która odpływ ała do Europy. Ryło 
to jeszcze z początkiem  roku i892, to

jest w chwili, kiedy z pełnem i żaglami 
przystępow ano w A ustryi do sprawy 
regulacyi waluty.

W ówczas ednuk spostrzeżono się i 
w S tanach  Zjednoczonych i jako  do­
w ód zrozum ienia sytuacyi mamy dzis 
uchw alę senatu  pow ziętą pom im o sza­
lonych wysiłków i pokątnych starań  
właścicieli kopalń srebra. Oto w dniu 
31 października br senat S tanów  po 
14 dniowej n i e p r z e r w a n e j  sesji 
razem  zaś po 61 dniach rozpraw y, 
uchw alił znieść bil S herm ana, a w sku­
tek tego zakupno srebra  przez pań 
stwo raz na  zaw sze ustaje.

N aturalnie, że skutkiem  tej uchw a­
ły w tych sferach które św ietność i 
rozwój swuj zaw dzięczają produkcyi 
srebra, panu je  niesłychane oburzenie 
przeciw  rządów .. Tymczasem zaś izba 
rep rezen tan tów  przystąpiła  do uchwały 
senatu , a prezydent CLeveland już ją  
podpisał i ogłoszenie nowej ustawy 
zarządził. Mamy więc do czynienia z 
faktem  pierw szorzędnej wagi, faktem  
kt< ry nie może pozostać bez wpływu 
na  losy m onetarne Europy, a w szcze­
gólności unii łacińskiej i A u stro -W ę­
gier.

O to ostatn ie państw o rozchodzić 
nam  się musi w pierwszym  rzędzie a 
nie możemy zataić, że zniesienie bilu 
S herm ana rów noznacznem  jes t dla 
nas z z u p ę  l n e m  u n i e m o ż l i ­
w i e n i e m  a k c y i w a 1 u t o w e j. J e ­
żeli p. S teinbach, jak  m ówią, legł jak  
bo h ate r n a  gruzach projektow anej 
przez siebie reform y wyborczej, to z a ­
iste nie m ógł wybrać stosow niejszej 
chwili do usunięcia się z widowni 
publicznej, ani też nie m ógł zręczniej 
uwolnić się od odpow iedzialności za 
sytuacyę, k tó ra  sta ła  się dziś w prost 
niemożliwą.

W Austryi nie m a niestety n ieza le ­
żnej prasy w stolicy państw a, wszystkie 
praw ie dzienniki wiedeńskie są na  żo ł­
dzie wielkiego kapitału  i dlatego żaden z 
n :ch nie zdobvw a się dotąd na  należyte 
określenie ś \ tu a c y i— głosy zaś pism 
prowincyonalnych, a między innemi i 
polskich, nie dochodzą niestety lam, 
gdzie w iedeńskie dzienniki znajdują 
posłuch. T em u też przypisać należy 
niedostateczne zrozum ienie grozy sy 
tuacyi w kołach handlow ych i p rze­
mysłowych austryackich, które zaw rze 
jeszcze ufają jedw abnym  słówkom  p. 
W ekerlego, lub zapew nieniom  obje 
ktywnego p. Steinbacha.

Sytuacya poprostu  je s t taka. Mamy 
zaprow adzić w aiutę złotą, ale my te ­
go zło tajeszcze nie mamy. W edług zap e­
w nienia p. W ekerlego w sejm ie w ęgier­
skim na  312 m ilionów złota, skarb 
państw a zakupił już  163-7 milionów. 
Przypuśćm y, że tak je s t w istocie i że 
więcej niż 312 milionów zło ta wogó 
le nie będzie po trzeba  do podjęcia 
w ypłat w złocie, to i tak  trzeba  bę 
dzie resztę złota dokupić. Dawniej 
kiedy Stany Zjednoczone wybijały cią­
gle dolary srebrne  a  noty skarbow e 
każdy w ym ieniał sobie na złutu, m o­
gła A ustrya zakupyw ać sobie złoto w 
S tanach  i stam tąd  też istotnie pocho­
dzi to złoto, k tóre dziś posiadam y.

Aie tu  odbyvzało się wszystko g ład ­
ko tylko z początku. Gdy bowiem 
banlr angielski spostrzegł, że rząd  au- 
stro-w ęgierski ściąga złoto w ten  spo­
sób, iz bank austro-w ęgierski więcej 
płaci za m onety złote niż za sztaby, 
oostanow ił i on dla zrobienia Austryi 
konkurencyi płacić więcej za m onety 
złote niż za sztaby (w szczególności 
płaci dziś za uncyę zło ta w szlabach  
3 d. 17 sh i 9 pens., a w  m onecie 
bitej 3 d. 18 sh. n/4 p., a tera sam em  
zaś dobre in teresa, które ośmieliły 
A ustryę z początku i natchnęły  myślą 
zregulow ania w aluty, na  zawsze się 
skończyły M ożna jed n ak  i w tedy by­
ło pomyśleć o zrobieniu in teresu , 
płacąc choćby trochę więcej niż bank 
angielski, choć i to stanow iłoby już 
znaczne agio zło ta w porów naniu  do 
pierw otnego kursu  dewizy 119. Od 
chwili jednak  zm esienia bilu S L e r 
mana wszelka nadzieja napraw y sto ­
sunków  zgasła. S rebro  am erykańskie 
zaleje targi w szechśw iata i spadać bę­
dzie i nadal. Z łoto natom iąst, którego 
popyt skutkiem  zniesienia bilu S h e r­
m ana znacznie się zwiększy w S ta ­
nach, podskoczy w  cenie do n iep rze­
widzianej wysokości a to tem  b a r­
dziej, że jak  w iadom o, n iedaw no  w 
Indyach w schodnich dnia  26 czerw ca 
b. r. zam knięto rów nież m ennice dla 
bicia srebra na rachunek  pryw atny a 
skuticiem tego i tam  nastąpi większe 
zapotrzebow anie złota.

Jeżeli przeto w .chwili o tw arcia a n ­
kiety w alutow ej pod w pływ em  fałszy­
wej polityki m onetarnej S tanów  Zje­
dnoczonych , w skutek zaw arcia ko­
rzystnego trak ta tu  handlow ego z Niem ­
cami i rządnej a przew idującej go­
spodarki Dunajew skiego, k tóra z o s ta ­
wiła tyle prze wyżek kasowych I— m o ­
gło się wydawać, iż nie m a może 
stosowniejszej chwili do p rzep ro w a­
dzenia regulacyi waluty, niż obecna, 
dziś śm iało tw ierdzić musimy, iż chw i­
la ta była możliwie najn iefirlunn ie j 
sza i że sp raw a w alutow a pokiero 
waną była w sposób stronniczy i bez 
należytej znajom ości rzeczy.

Nie lubimy bankierów , wszakże 
przyznać musimy, że i między nimi 
byw ają ludzie bezinteresow ni z wyż­
szym poglądem  i pow odujący się szla 
chetniejszymi pobudkam i. Do takich 
ludzi naszem  zdaniom  należy dyrektor 
wiedeńskiego Bodiuicreditanstalt pan  
Taussig, prezydent tow arzystw a au- 
slro-w ęgierskich kolei państw ow ych, 
który zyskał w szerszych sterach sym 
patyę wyrzuceniem  za drzwi znanego 
wiedeńskiego redak to ra  największego 
pisma w m onarchii, dom agającego się 
zbyt natarczyw ie łapów ki. Otóż ten 
p. Taussig. którego postępek ten  w 
zgniłej atm osferze W iednia tem  b a r­
dziej zaleca, jako członek ankiety w a ­
lutowej radził, aby naprzód  postarać 
się o złoto, a potem  pom yśleć o u 
chw aleniu ustawy, ustanow ieniu  rela- 
cyi etc. Gdybyż b y ło 's ię  go słuchało ! 
Jak wiadomo stało się przeciw nie 
Zakupiwszy ledwie m ałą cześć p o trz e ­
bnego złota, z wielkim hałasem  przy- 
siąpiono do spraw y regulacyi w aluty,

zw ołano anicietę, uchw alono ustawy, 
ustanow iono relacyę a przez dziwną 
zaiste n ieuw agę przeoczono, że oczy­
wiście bankierow ie, w iedząc już  że 
tegulacya w aluty je s t rzeczą p o stan o ­
w ioną w Austryi, i że tej A ustryi 
w najbliższym  czasie trzeba będzie 
pew nej ilości z ło ta , podniosą nie 
słychanie jego cen ę , zagarnąw szy 
przedew szystkiem  cały zasób w ubie­
gu bedącego zło ta  w swoje szpony

Regulacya w aluty by ła  niczem in 
n e m , jak  tylko operacyą finansow ą, 
była in te re se m ; jeśli zaś kto zaczyna 
interes od tego, że opow iada o swych 
projektach ze wszystkimi szczegółami, 
wszom wobec i każdemu z osobna — 
cóż dziwnego, że mu się interes nie 
udaje !

Pozwolim y sobie tu w kilku słow ach 
przypom nieć przeszłość niedaw ną. — 
Kieuy w znanej ankiecie w alutow ej, 
odbytej między 8 a 17 m arca 1892 r. 
rozbierano kw estyę, jak  należy u n o r­
mować stosunek między srebrem  a 
złotem, czyli jak ą  ustanow ić r e l a c y ę ,  
profpsor Karol M enger żądał, aby re ­
lacyę ustanow ić dopiero wtedy, gdy 
już z o s tan i3 nagrom adzonem  całe z ło ­
to potrzebne o regulacyi waluty i 
gdy w skutek tego będzie w iadom em , 
jak i wpływ zakupno zło ta  ze strony 
m onarchii wywrze na  cenę zło ta  w 
kierunku zwyżkowym. W  podobnym  
duchu przem aw iali i inni eksperci, nie 
będący w służbie ruchom ego kapita łu  
np. fabrykant S rhoeller z B erna, eks­
pert D im m er i inni. N atom iast M au­
rycy Benedikt, red ak to r działu ekono­
micznego Nowej Pressy, sprzeciw ił się 
ternu projektow i stanow czo, mirno że 
sam  p rzyzna ł, iż pow odzenie akcyi 
w alutow ej zależy od ustanow ienia sp ra ­
wiedliwej relacyi. Zdecydow ano się u- 
stanow ić relacyę zaraz, p rzed  n a g ro ­
m adzeniem  potrzebnych zapasów  złota, 
a  gdy profesor M ilew ski, który tak 
zaszczytną odegrał ro lę sv całej a n ­
kiecie w alutow ej, dom agał s i ę , aby 
przy ustanow ieniu relacyi uw zglęanio- 
no zwyżkę złota, spodziew aną w sk u ­
tek sam ejże regulacyi —  słusznego 
tego głosu nie usłuchano wcale. K a­
rol M enger żądał jeszcze, aby uw zglę­
dniono ciągłą i spodziew ana jeszcze 
zniżkę ceny s re b ra , a zwyżkę ceny 
złota, skutkiem  której w artość guldena 
austryackiego w złocie ustaw icznie sp a ­
da, i dlatego p roponow ał relacyę 1 
11. =  205 centim ów. tym czasem  , jak 
w iadom o, ustanow iono relacyę 1 f l . =  
210 centim ów  =  170 ienigów. a  dla 
dewizy Londyn naznaczono kurs 10 
funtów  =  119 fl. Tym czasem  rzu t oka 
na  kursa dzisiejsze objaśnia na^ o zu­
pełnie odm iennym  stanie rzeczy. R e 
lacya pozostała  na  papierze, a złoto 
zyskało niesłychaną w dziejach finan­
sowych Austryi zwyżkę. I tak  kurs 
dewizy Londyn wynosi dziś nie 119 fl., 
ale 127-45 fl., kurs N apoleondora wy­
nosi nie 9 fl. 53 cnt., ale 10 fl. 14 
cnt., a 100 m arek pruskich p rzed sta ­
wia w artość nie 58S 2  fl., ale 62-00 11. 
Oto spuścizna p. S teinbacha, oto po ­
średnio skutek zam knięcia m ennic in ­
dyjskich dla sreb ra  i zniesienia bilu

S herm ana w  połączeniu z m esoraw ie- 
dliwem i stronniczem  ustanow ieniem  
relacyi. '

Mieliśmy przez szereg la t w aiutę 
sreb rną  bez s re b ra , w stępujem y w 
now ą fazę: w aluty złotej bez ziota 
D opraw dy niem a się czem u dziwić, 
ze p. Biliński ani m yślał opuszczać 
pozycyi swojej p rezydenta  austryuckich 
kolei pańslw ow ych, an i też niom a p o ­
w odu tak bardzo zazdrościć p. P le n e ­
rowi, którem u szczerze życzymy, aby 
uda"o m u się w ynalezienie tej tw a  
d ratu ry  koła, skonstruow anie tego per- 
petum n mobile, z jakiem i dziś p o ró ­
wnać w ypada regulacyę w aluty. Jeżeli 
p. P lener dzieła tego dokona, to przez 
przyw iązanie do m onarchii wybaczvmy 
mu chętnie, że je s t liberałem , że jest 
N iem cem , nieprzyjaćnie odnoszącym  
się zaw sze do S io w ia n , puścim y w 
niepam ięć daw ne jego zakusy germ a- 
nizatorskie. Oto chw ila, w której u ro ­
dzony m inister skarbu, wieczny kan­
dydat do teki m inisteryalnej, pokazać 
może, co zrobić p o tra f i; dowieść, o 
ile lepszym je s t finansistą od D una­
jew skiego, którego tyle la t z w a lc z a ł; 
pokazać całem u św iatu, co potrafi .g e ­
niusz niem iecki". — H ic Bhodus, hic 
sa lta!

Ghmurk- na horyzoncie.
O statnie dzienniki w iedeńskie przy­

niosły praw ie zupełnie gotow ą listę 
gabinetu. I tak tekę spraw  w ew nę­
trznych otrzym ać m iał baron  W  i d- 
m a n ,  tekę finansów  p. P l e n e r ,  tekę 
spraw iedliw ości hr. S c h  ó n b o r  n. te ­
kę uświaty i w yznań p. M a d e y s k i ,  
tekę m inisterstw a obrony krajow ej br. 
W e l s e r s h e i r r b ,  tekę ro lnictw a h r 
F a 1 k e n h  a  y n, tekę m in istra  kofnu- 
nikacyj dr. B i l i ń s k i ,  m in istra  w re­
szcie dla Galicyi p J a w u r s k i .

Tym czasem  depesze dziś rano  n a- 
deszłe wskazują, że coś popsuło się 
wczoraj we W iedniu i że iak gładko 
powyższa lista gabinetu  ogłoszoną nie 
zostanie. Pierwszy rzu t oka n a  nią 
przekonuje, że lewica m iałaby w swem  
ręku  najw ażniejsze tek i: spraw  w e­
w nętrznych i sk a rb u ; tej ostatn iej 
w śród stosunków , jakie w ytw orzył dr. 
S teinbach, bynajm niej lewicy zazd ro ­
ścić nie m ożna. Z drugiej strony, gdy­
by powyższa lista przeszła, lewica o- 
siągnęłaby bardzo  wielki sukces, p o ­
nieważ wejście do gabinetu p iezesa  
K oła polskiego p. Jaw orskiego i p 
Madeyskiego byłoby dla K oła bardzo 
dotkiiw em  w naslępstw ach . Dlatego 
od sam ego początku przesilenia, byli­
śmy wogóle zdania, że Tolacy w ga­
binecie koalicyjnym zużywać się nie 
pow inni, a  ju ż  w prost wyraziliśmy 
przekonanie, że p. Javrorski do gab i­
netu  w stępow ać nie pow inien, bo kraj 
więcej korzyści odnieść może i musi. 
jeżeli rząd z Kołem liczyć się będzie, 
a nie Koło z rządem , zm uszone do
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J e r z e g o  O h n e f a .

(Ciąg dalszy).
Była zupełnie spokojna. W idziała Brucke- 

n i, jak  walczył ze Strehley em i następnie uniósł 
go ze sobą, nie obaw iała się więc, że Selim 
sp o tk ił go nad  brzegiem  rzeki.

W idząc, że nie ma nikogo n a  m iejscu za­
sadzki, m usi uwierzyć, że został oszukany przez 
służącego. Cokolwiekhądź vastap i, nie zostali 
schw ytani na gorącym uczynku, m ożna więc za­
pierać sio wszystkiego. Aby tylko zyskała na cza­
sie, będzie ocaloną, potrafi obronić się sfowem 
i wyrazem tw arzy. Minęli kiosk płonący i zbli­
żyli się do m ostku: nikogo. Selim przeszed ł na 
drugi b rzeg : pusto . W o ła ł: żadnej udpowiedzi. 
T w arz jego okryła chm ura niezadow olenia : po- 
dejrzyw ał że go ktoś p ragnął ośmieszyć, ale kto ?

O dw rócił się z gniewem Wyższość, będąca 
po stronie M anueli, iry tow ała go niesłychanie 
Grządzić podobną histuryę dla osiągnięcia takiego 
rezu lta tu , to sp raw a bardzo niem iła. T en  ło tr  
S trehley w plątał go w piękną a w a n tu rę ! Gdzie 
też on m oże być w tej chwili? Zapew ne siedzi 
w karczm ie przy kieliszku i w yśm iew a się z niego, 
p rzedstaw iając sobie jego głupią m inę, na w idok 
płonącego paw ilonu. Czyż nie wiedział, że tam  
są ludzie, kiedy zapala ł stos d rzew a?  Czy my­
ślał, że pam  de P era l była w kiosku sam a jedna?

W tak.m  razie chciał się zemścić na niej, albo 
skom prom itow ać? Ale cóż ona lam  robiła, sam a 
jedna, ze spuszczonemu zaluzyam i? Czy oczeki­
w ała kogoś, kto jeszcze nie zdążył przybyć, kiedy 
ten  niedołęga podłożył ogień ? I któż to taki ?

W szystkie te myśli i przypuszczenia hu 
czały mu w głowie chaotycznie i wściekły, u p o ­
korzony. nie śm iał oczu podnieść na m łodą ko­
b ietę Stali już  czas jakiś na jednem  miejscu, 
w m ilczeniu, jak  gdyby w oczekiwaniu czegoś 
nadzw yczajnego. Ale cisza niezm ącona otaczała 
ich dokoła, a niebo zdaw ało się n iew zruszonem  
w ubee burzy, jaka  w rzała w ich piersi. W reszcie 
pani de Peral odezw ała się do N una tonem  lo ­
dow atym  :

— Gdzież dowody, jakich m iałeś mi d o ­
starczyć? Gdzież sie poaział twój szpieg? No, 
i nie widzę nigdzie mojego sp ó ln ik a !.. . .

— Manuelo, — o d p arł Selim, nie odpow ia­
dając na ironiczne je j pytania, —  cnś robiła 
w kiosku? Na kogoś lam  czekała?

— Na tego, kogo mi pan  zapew ne n ieba­
wem pokażesz — jak  się spodziew am , po tylu 
obelgach i groźbach.

— M anuelo, mów p raw dę, — rzekł Se-
— oczekiw ałaś tani k o g o ś ? . . .
Spojrzała  na  niego wyniośle i odparła gło- 
drżącym  z oburzenia:
— W obec tego, jak  ze m ną postępu itsz , 

żału ję mocno,, że nie oczekiw ałam  tam  na ni­
kogo !

—  Przez litość, — błagał, — odpow iedz 
m i . . .  mów do m n i e . . .  uspokój moje o b a w y .. .

— Nic nie m am  do Dowiedzenia, — rzekła 
ostro i dumnie, — pow inieneś był wiedzieć, cze­
go się trzymać, postępując w podobny sposób...

lim,

sem

Podejrzy wasz m ię, zastaw iasz pułapki, praw ic, 
że palisz mię żywcem i po tem  wszystkiem żą­
dasz jeszcze tłum aczenia? Gzy bierzesz mię za 
idyotlcę, czy sam jesteś szalony ? Działasz, jak  
bandy ta! O ddaje się do w ięzienia włóczęgów, 
którzy podpalają  stogi siana, lub s to d o ły . . . .  
A jednak są oni sto razy mniej w inni, niż t y ! 
Myśląc o tem , uw ażam  cię za niegodziw ca i okru­
tni k a ! N ardżać m oje życie! T y! jakiem  praw em ? 
Czyż jestem  tw oją w łasnością ? W strę t we m nie 
w zbudzasR  Bądź zdrów !

Mówiąc to, oddalała  się szybko w stronę 
pałacu. On, zapom inając o okropnej scenie, od ­
k ładając na  bok wszystkie swoje żale, przejęty 
niepokojem , wobec ostrych w yrzutów  ze strony 
m łodej kobiety, biegł za n ią , kołysząc się w p o ­
śpiechu ua  swych krótkich nogach, i b łagał za ­
dyszany :

M anuelo! W ysłuchaj m ię, M anuelo!
O na, czując się panią po łożenia , puściła 

wodze gniewowi, Jakto ? Nuno naraził ją  na 
taki p rzestrach, n a  tak okropną p rzy g o d ę! Urzą 
dził pożar, aby przerw ać je j schadzkę m iłosną! 
Musi jej za to zap łacić! Biegła coraz prędzej, 
w yprzedzając go ciągle, słysząc, jak  sapa ł ze 
zm ęczenia i strachu, i p rzysięgała sobie odpłacić 
mu stokrotnie w zruszenia, n a  jakie ją  naraził

— M anuelo! proszę cię, zatrzym aj się 
Pozw ól mi się w y tłu m aczy ć .. .

— Nie chcę n ic! — syknęła przez zaciśnię­
te  zęby. — 'W szystko skończone między nam i. 
W moich oczach jed en  tylko posiadałeś przy 
m io t: dobroć. S traciłeś go obecnie - widzę 
w tobie tylko w strętnego s ta r c a ! Daj mi spokoj! 
Nie chcę słyszeć o tobie. W tej chwili opusz­
czam  twój d o m !

—  Nie, n ie ! — w ołał Nuno. — Jeśli po ­
pełn iłaś b łąd, przebaczam  ci go!

— Nie chcę twego p rzeb aczen ia !
— Zapom nę o wszystkiem I
—  Nic mię to nie obchodzi! Zdaje mi się, 

że jestem  w olna! Jeżeli m am  kochanków , w idać, 
że potrafili podobać m i się 1

— M anuelo, — jęczał Nuno, —  baw isz się 
m oją m ęczarn ią . . .  Ty nie m asz kochanków ! . . .

— Miałam, m am  i mieć b ę d ę !
— Czy chcesz mię zabić?
—  Um ieraj, jeśli ci się podoba! W ielka 

s tra ta !
— Nie m asz więc dla mnie żadnego uczu­

c i a ? . . .
— Przejrzyj s ię !
— Żadnej litości ?
— Ofiara dla k a ta?  — T oby było coś n o ­

wego !
—  Ależ to nie ja, — bełkotał Nuno w roz­

paczy. — To ten ło tr, S trehley.
—  Ach, to takim  ludziom  kazesz m ię śle­

dzić ! — szydziła pani de Pćral. — P o w erzasz  
swoje tajem nice w ypędzonem u sługusow i, zło­
dziejowi, schw ytanem u na u c z y n k u ! . . .  O state­
cznie, złodziej i bankier, zawsze się zrozum ieją! 
Godna p a ra !  I ty m yślałeś, że mię p rzejednasz, 
w ym ieniając swego godnego spólnika? Jesteś 
bardziej podły i okrutny, niż m yślałam .

— Cóż m am  uczynić d la  przeb łagan ia  
cię? — ,.ęczał Nuno, ostatnim  wysiłkiem dopę- 
dząiąc M anueię

(Ciąg drils&y nasłi pi).
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w ytężania wszelkich sił. aby utrzym ać 
m inistra ro d ak a  i ułatw iać m u urzę­
dow anie, utrzym anie porttelu .

W  Kole też polskiam  szerzy się co­
raz w ięcej to zdanie, że p. Jaworski 
w  obecnych stosunkach  teki m inistra 
sp raw  w ew nętrzrych  przyjm ow ać nie 
pow inien, gdyż dzisiaj ważniejszem  
jes t stanow isko p rezesa tak  silnego 
i solidarnego klubu jak  polski, aniżeli, 
stanow isko m inistra bez teki. K andy­
d a tu ra  p. M adeysdego  zaś napotyka 
n a  przeszkody ze strony klubu  Ho- 
h e n w a rta ; zazwyczaj tak  się dzieje, 
że kto chce m ieć przyjaciół we wszy­
stkich obozach, zwykle znajduje ich 
n a  p raw dę tam , gdzie cni są dla nie­
go najw ięcej kom prom itującym i. T ak  
sam o z p. M adeyskiem ; kokietow anie 
jego  z lewicą m usiało wywołać rea- 
kcyę w klubie H ohenw aita . N iektóre 
dziennik* tak daleko posuw ały sw oje 
sądy o p. M adeyskim , że podnosiły  
w prost, iż je s t on kandydatem  lewicy. 
Oczywiście je s t to przesada.

Inne  także chm ury nadciągnęły w i­
docznie na  horyzont koalicyjny. Nie 
pom ylim y się zapew ne, tw ierdząc, że 
kuścią niezgody może je s t teka spraw  
w ew nętrznych. O ddając ją lewicy, o d d a­
je  się tem sam em  najw ażniejszy ressort 
w jej ręce. Na czele lego m in ister­
s tw a  m usi stać człowiek fachowy, 
znakom ity urzędnik, m ąż energ iczny ; 
m inisterstw o to bowiem  iest osią, o- 
koło której obracają  się najżyw otniej­
sze spraw y m onarchii. W każde m n- 
nem  m m isterstw ie m oże być teoretyk, 
tu  m usi być dzielny praktyk. Dlatego 
też w rachub,. b ran o  pp. W idruanna, 
nam iestn ika T yrolu  i hr. K ielm anseg- 
ga, nam iestnika Dolnej A ustryi Z de­
cydow ano się w kołach lewicy na  bar. 
W idm aana.

Ale tu  w idocznie ks. W iudisch- 
gratz nap o tk a ł n a  trudności, skoro 
depesze przynoszą znaczące pugło 
ski, że zrzekł się on mi=yi utw orzenia 
gabinetu. Pow tarzam y, są  to pogłoski. 
A le to je s t fakiern, że hr. Taaffe i hr. 
B adeni Dyli n a  posłuchan iu  u cesarza 
i że posłuchanie to  trw ało dwie go­
dziny. Pojaw iają się też przypuszcze­
nia, że hr. B adeni zostanie m inistrem  
spraw  w ewnętrznych- Notujemy tę po ­
głoskę, dość śm iało naprzód  się wy­
suw ającą. Gdyby hr. B adeni objął te ­
kę spraw  w ew nętrznych w śród  dzi - 
siejszych trudnych  stosunków , to przez 
to w zm ocnionem  tylko zostałoby s ta ­
now isko K oła p o lsk iego ; hr. Badeni 
nie je s t parlam entarzystą  i gdyby n a ­
w et rządy jego nie trw ały  la t 15, jak  
h r. Taaffego, to  pow rót jego do Ga- 
licyi n a  stanow isko nam iestnika z a ­
w sze je s t możliwy. Chwilowo mógłby 
kraj zgodzić się na  to. by w w ażnej 
chwili przesilenia przyczynił się hr. B a­
deni do najkorzystniejszego ro zw iąza­
nia tak  ze w zględu n a  in teresa p a ń ­
stw a, jak  kraju. W  każdym razie nie 
przesądzając rzeczy, m ożna pow ie­
dzieć, że kraj więcej bez porów nania  
wia^y i zaufania co do swych in te re ­
sów m oralnych i m ateryalnych m ógłby 
pok ładać  w h r. B adenim , aniżeli w 
b i r .  W idm annie. T o  sam o da się po­
wiedzieć o Kole polskiem  i o klubie 
hr. H ohenw aita . Mogą one mieć w ię­
ksze zaufanie do hr Badeniezro, an i­
żeli do bar. W idm auna, kandydata  le ­
wicy.

T ak ą  je s t sytuacya w chwili obe­
cnej w W iedm u. Sceny zm ieniają się 
tam  ja k  w  ka le jdoskop ie ; nie je s t też 
wykluczonym, że najbliższe depesze 
zaznaczą now y zw rot. W każdym  ra 
zie przesilenie p a rlam en ta rn e  zbliża 
się już  do końca. Ogłoszenie u rzęd o ­
we listy gaDinetu położy m u kres s ta ­
nowczy.

Z bieżącej chwili.

Posłem  do R ady państw a w okręgu 
R aw a-Ż ółkiew  został w ybrany p . s t a ­
r o s t a  L a n i k i e w i c z .  Pow tarzam y 
tę w iadom ość n a  tern miejscu p o n o ­
w nie cLatego. aby dodać do niej parę 
uwag. P rzedew szystk itm  cenimy pracę 
dzielnych i energicznych starostów , a 
takich  mamy w wielu m iejscach na­
szego k ra ju ; tacy służą najlepiej spo­
łeczeństw u, jeżeli pełn ią  służbę na 
swych stanow iskach i n ap raw dę rzą­
dzą pow iatem . Ale właśnie dlatego 
n iepodobna połączyć stanow iska do­
brego  adm in istra to ra  pow iatu  z m an­
datem  poselskim  do R ady państw a, 
tern trudn ie j połączyć niezależne s ta ­
now isko posła  ze złotym  kołnierzem  
u rz ę a n u a  państw ow ego, z zależnością 
od m inistra, w obec którego, przecież 
każdy czynnik parlam entarny  pow inien 
m ieć w olne ręce. Jeż°li p starosta  
Lanikiewicz pragnie poświęcić się p a r­
lam entarnem u zawodowi, jeżeli do tego 
czuje siły, jeżeh  napraw dę, a nie sz tu ­
cznie zdobył sobie zaufanie ludu, to 
w chodząc do parlam entu , niech złoży 
szpadę starosty, a wejdzie tam  jako 
zwykły obyw ate l, bez ow ego sk ro ­
m nego d o d a tk u : c k. K anaydatu ra  
p. Lanikiew icza pew no nie leżała w 
intencyach p. nam iestn ika, a nie cie­
szą się z jego zwycięstwa żywioły, 
k tóre  p rag n ą  noim alnych  w arunków  
życia parlam entarnego . W aanym  ra ­

zie nie ra to w ał p . Lanikiewicz sytua- 
cyi i nie po trzebow ał pośw ięcać sm 
d latego, aby m andat nie dostał s!ę w 
ręce R usina z obozu H alyczanina .

N ow a skaza zaczyna się Dokazywać 
n a  pow ierzchni k lo sza , którym  losy 
przykryły austryacko- węgierską m o­
narchię, a ze klosz to n .e  kryształowy, 
lecz szklany, tego najlepszym  dow o­
dem  w łaśnie ow a podatność  do skaz 
i rys — i co za rem idzie — pęknięć. 
A gdy już  z głośnym brzękiem  klusz 
pękł na praw o, nagle ciche m oże je ­
szcze, ale bądź co bądź p rzep o w iad a­
jące pęknięcie d i u n !  oderw ało  się po 
lewej stronie. Można się było w p ra ­
wdzie owego d i n n !  spodziew ać, ale 
w  tej chwili, kiedy wszyscy zajęci byli 
giośnem  b r  u m m ! na  praw o : d i n n !  
zrobiło tern większy efekt.

W czorajszy telegram  z B udapesztu  
doniósł, że w razie odm owy cesarza 
w spraw ie reformy p raw a m ałżeń­
skiego, gabinet poda się do dym isy i...
I w W iedniu i w P e s z c ie  „to
za wiele, to za w ie le !1' pow iedziałby 
Papkin . Dotychczas wiemy tylko tyle, 
że m inistrow ie radzdi w poniedziałek 
do 12-ej w nocy; wynik tej konferen- 
cyi n ie je s t nam  znany. Sytuacya „est 
naprężona i katastrofa gabinetow a ni e 
wykluczona. W  kołach rządow ych i' 
czą n a  przyjęcie pro jek tu  ustawy o 
m ałżeństw ie cywilnem. Dłuższe trw a ­
nia niepew ności co do losów tej u - 
stawy zaostrzyćby mogło bardzo po- 
ło ż tn ie  w ew nętrzne W ęgier i dlatego 
pow szechnie sądzą, że rozstizygniącie 
w tej m ierze w krótce musi nastąpić. 
Opozycya zam ierza podczas debatów  
nad budżetem  ułatw ić rządow i pod­
niesienie polityczno-kościelnych kw e­
sty,!

Być może, że wszystko skończy się 
dobrze, choć się źle zaczęło i dzisiej 
szy gabinet p. W ekerlego długo je ­
szcze sterow ać będzie naw ą transli 
taw ską ku zadow oleniu szowinistów 
w ęgierskich; gdyby atoli przyszło na 
W ęgrzech do kryzys m inisteryalnej, 
zaw ikłanie byłoby tam  p raw dopodo­
bnie  trudn itjsze , niż w Austryi. W  A u ­
stryi była kw estya czysto parlam en­
ta rn a : większuść nie harm onizow ała 
z rządem , obaliła go i podjęła się u- 
tw orzen.a nowego; na W ęgrzech mi­
ni Teryum  W ekerlego m a większość 
za sobą i kryzys m ogłaby nastąpić 
ty ko wówczas, gdyby koiona użyła 
przysługujących jej przywilejów P re ­
zydent ustępującego gabinetu stałby 
się szefem opozycyi i to opozycyi m a ­
jące; w ększość w parlam encie. Tylko 
apelacya do woli ludu  m ogłaby dać 
sposób wyjścia

L iczyć także m ożna na spryt, ener 
gię i wysuki polityczny tak t d ra  W e­
kerlego: rok już  law iruje on pośród  
m nóstw a truaności i w ydobyw a się z 
nieh szczęśliwie, być może, że i teraz  
się wydobędzie.

Ostatni z czterech m ianow anych 
przez Garibaldi, go jenera łów  włoskich, 
Eurico Cosenz, szef sztabu jenendne- 
go, o trzym ał dymisyę. Mimo trzydzie- 
stosietlm io letniej służby, Gosenz był 
jeszcze zupełnie zdrów  i silny i 
dymisya jego wywołuje ostrą  na 
ganę u dzienników ODOzycyjnych J a ­
ko przyczynę dym isyi, podają, że 
stary  je n e ra ł nie mógł się znieść z 
młodszym o wiele m inistrem  wojny, 
Pelloux Trzej jego kuledzy, Nino Bi­
zie , S irtori i Medici. daw no już  po­
marli. H ifurm a  wylicza wszystkie czy­
ny w ojenne ustęDującego jenera ła , 
który już  w latach 1848 i 1849 o d ­
znaczył s*ę podczas obrony W enecyi, 
a potem  w 1859 roku i pod Milazzo. 
W prow adz.ł też Gosenz wiele reform  
w arm ' w łoskiej i p rzeprow adził pod- 
n < sienie płacy żołnierzy i kapralow  
;,An- jed en  z jen e ra łó w  — mówi l i i -  
form a  —n ie je s t tak kochanym  w 
arm u jak Gosenz; całe Włochy, wszy­
scy przyjaciele W łoch będą go ża ło ­
w ali".

P od ług  najnow szych doniesień a n ­
gielskich a zw łaszcza D aily  Alews, 
w ojna z M atabelam i nie została  je ­
szcze zupełnie ukończoną. Lobengula 
m a mieć jeszcze znaczne siły w ojenne 
i czas jakiś bronić się m o ż e ; że ulec 
m us1, nic ma najm niejszej w ątpliwo 
ści. Zaw arcie pokoju nie będzie zale­
żało od kom panii angielskiej w śro d ­
kowej Afryce, lecz od angielskiego rzą­
du. P rasa , a  zw łaszcza Daily Chro­
nicie, ostro n ap ad a  na  postępow anie 
Kolonistów środkow o - afrykańskich i 
tw ierdzi, że jest nikczem nością dow o­
dzić, iż w ojnę z M atabelam i pi ow a­
dzi się w in teresie cywilizacyi. Kraj 
ten je s t dla europejskiej kolonizacyi 
zupeinie nie odpow iedni i rząd  pow i­
nien zapobiedz tem u, aby się w ojna 
dalej toczyła.

D ruga w ojna afrykańska w M arok- 
ku, przycichła n a  razie, albow iem  
Kabylowie, którzy wojują bez żadne­
go system u, m usieli udać się do do­
m ów po żywność. Minio, że w tej 
chwili n iem a z kim walczyc, bo ża­
dnego nieprzyjaciela nie widać, w y­
syłają z H iszpanii posiłki i zapasy do 
Melillr, a  garnizony nietylko w stolicy 
i n a  południu , lecz i w północnych 
częściach kraju zm obilizowano.

Usposobienie w H iszpanii je s t nieco 
spokojniejsze, nie usta je  jed n ak  n ieu­

fność do su łtan a  i przekonanie, ze nie 
chce on w ystąpić przeciw  Kabylom.

Prasie rosyjskiej ciągle jeszcze do­
starcza Tem atu wizyta tu lońska i raz 
po razu  pojaw iają się lam  artykuły, 
św iadczące o duchu, jak i pan u je  w ca­
racie. Pochw  łono już przyjazne za­
chow anie się W atykanu wobec fran 
cusko - rosyjskiego aliansu i p ro jek to­
w ano ogólne rozbrojenie, a obecnie 
w ystosow ał p. Suw orin, w ydaw ca N o- 
woje W rem ia, list o tw arły do cesarza 
W ilhelm a, z żądaniem , aby cesarz 
dał inicyatyw ę do rozbrojenia. Oprócz 
takich politycznych projektów , p o ­
w stają i inne. Ktoś p roponuje , aby 
z dobrow olnych składek odlać olbrzy 
mi dzwon pokoju i podarow ać go 
Francuzom  do „N otre D am e" w P a ­
ryżu. Żeby jednak  dzwon ten nie po- 
trzebuw ał jechać do Francyi przez 
Niemcy, „kraj, który zapom niał sehille- 
rowskich tradycyj i z bronzu na dzw o­
ny więcej luf arm atnich, niż dzwo 
nów le je11, trzeba go będzie p rze tran ­
sportow ać na  rosyjskim statku. Dwie 
także w spaniałe chorągw ie Kościelne 
m ają R osyanie ofiarow ać Francyi ta k ­
że do kościoła „N otre D am e", w za 
m ian za zw róconą Rosyi w roku  189 L 
chorągiew  w ojenną, k tó rą  Francuzi 
pudczas wojny krymskiej zabrali.

Z pow odu m ającego nastąpm  o tw ar­
cia w ciągu dni 8-iu  francuskiej Izby, 
wystąpili radykalni z żądaniem  pow sze­
chnej am nestyi, obejm ując w liście 
przyszłych ułaskaw ionych, R ocheforta 
i jego w spółtow arzysza Dillona. K on­
serw atyw ne pism a zaś tw ierdzą, że 
dopóki nie zostanie zm esiune praw o 
banicyi na  p re tendentów , o pow sze­
chnej am nestyi mowy być nie może. 
Figaro  jednakże popiera  dom agania  
się radykalistów  przytaczając słow a 
księcia Orleańskiego, ojca hrabiegu 
P aryża, który wyraził się że dla p re ­
ten d en ta  nie m a nic bardziej sprzyja 
jącegu jego in teresom  jak  w ygnanie. 
Być p re tenden tem  i podlegać praw om  
Rzeczypospolitej, to dwie rzeczy, nie 
m ogące się z sobą. pogodzić. P ow rot 
do Francyi byłby rodzajem  abdyka- 
cyi.

P od  Melillą cisza, spokój, natom iast 
ruch niezwykły w Madrycie. P o w o ła ­
nie drugiego roku rezerw y niezm iernie 
zaniepokoiło m iejscow ą ludność. P a ­
nuje  w M adrycie takie niezadow olenie 
i takie oburzenie przeciwko Anglii, że 
rząd zm uszony został do postaw ien ia  
straży przy poselstw ie angielskiem . 
Najświeższy jednak  num er Timeea s ta ­
ra  się we w stępnym  artykule u łago­
dzić umysły co du s tan o w isk a , zaję­
tego przez rząd a igielski. O rgan city 
londyńskiej zapew nia, że nikt zgoła 
nie myśli staw iać przeszkód H iszpa 
nom  w celu ukaran ia  Kabylow. Być 
może, że prasa hiszpańska przyjm ie 
to ośw iadczenie i zaprzestanie dalszych 
napadów  na  Anglię.

Co do w iadom ości z placu boju za­
sługują na uw agę dw a listy nadeszłe 
pod d 27 i 28  października, w któ­
rych pom ieszczono wiadomość, że w 
walce przyjęto udział 8 batalionów  z 
36 działam i poloweini, że w nocy z 
27 na 28 Kabyle nie tylko zostali 
wparci do polygonu, ale naw et pędzo­
no ich aż pod  m iasto w skutek cze 
go spalono trzy domy. K orespondent 
do ludependance Belge, również zm u­
szony był przyjąć udział w walce. O- 
pow iada on iż jego kolega H iszpan, 
przebywający w Melilli, w charak terze 
spraw ozdaw cy, bił się jak  rzeczywisty 
żołnierz.

Reforma straży pogramoznej rosyjs.

O reform ie straży pogranicznej, po- 
legająctj na poddaniu  je j Dod w ładzę 
m inistra skarbu, lecz zarazem  i pod 
bezpośredni zarząd inspek to ra  w cha­
rak terze dowodzącego korpusem  s tra ­
ży pogranicznej, Tsuiuoja W rem ia  m ię­
dzy innem i m ów i:

„Zapatryw anie się na straż pogra­
niczną jako na siłę bojową pow stało 
stosunkow o niedaw no i jes! jed n ą  z 
konsekwencyi ogólnego dążenia państw  
europejskich do zużytkowania i prze­
robienia na  wojsko wszystkiego, co 
nosi lub  będzie nosiło broń. Zdaje 
się. że to Francuzi pierw si doszli do 
tego poglądu me tylko na straż po 
graniczną, lecz i leśną, którym  też n a ­
dali organizacyę odpow iednią I u nas 
zarów no jak  u nich postanow iono 
podnieść poziom wojskowego wy­
chow ania straży, uw ażając za rzecz 
możliwą czasowe o Jryw anm  jej od w ła­
ściwego .celu zabezpieczenia granicy 
od kontrabandzistów , a zarazem  zbie­
ran ie  na  ćwiczenia wojskowe. W ra ­
zie wojny będzie m ożna z niej tym 
sposobem  form ow ać oddziały jazdy  i 
piechoty, które zawierając, w swych 
szeregach ludzi dobrze obeznanych z 
okolicami pograrucznem i oddadzą wiel­
kie usługi w zakresie stuŻDy rekone­
sansowej. Szczegóły tej nowej refo r­
my jeszcze niew iadom e, lecz iesteśm y 
przekonani, ze reorganizacya straży 
pogranicznej dokonyw ać się będzie 
w ciągu dalszym, dotychczas bowiem

straż, posiadając doskonaią praktykę 
pod względem pilnow ania granicy, 
poznaw iona była wprawy wojskowej. 
B rakow ało jej do tego organizacyi b o ­
jow ej, a wobec pow ierzanej jej teraz 
roli podw ójnej, organizacya taka  nigdy 
nie dorów na wojsku w yłącznie fron­
tow em u.

CIENIOM MISTRZA.
M atejko um arł I... T a  w ieść jak  grom  z

[nieba
Z abrzm iała  w m urach  W aw elskiego grodu, 
A choć się od niej w strząsla  polska gleba, 
O na wciąż iskrą biegła w śród narodu ,
I w szystkie serca ścisnęły n ę  bólem ,
I w oczach wszystkich Izy rzew ne za ­

b ły s ły ,
Że w ątłe życia ogniw a ju ż  prysły 
Tego, co sztuki ojczystej £>ył królem .

M atejko u m a r ł !... Z zastygłej praw icy 
W ypadło berło  m istrza — patryoty, 
Zagasły blaski w zam glonej źrenicy,
Gdzie jaśn ia ł p rom ień  gen iuszu  zloty.
N a zioiui polskiej, rozdartej przez w roga 
S tanął krzyż now y, których los nie skąpi, 
A piersią b raci szarpie  ból i trw o g a : 
„Matejki n iem a i któż go z a s tą p i? ! ..

Lecz nie! on żyje, choć m arł we już zwłoki 
N a sen  wieczysty do trum ny zam knięto, 
Choć go poch łoną ł grób ciem ny, głęboki, 
O n żyje w Polsce cząstką ducha św iętą, 
C ząstką w cieloną w arcydzieła sztuki,
Któ ych nam  zim na m ogiła nie wzięła,
Co dla rodaków  źródłem  są nauki,
Dla obcych h asłem  : „Jeszcze n ie  zginęła!"

* Sf!+

Gdy uroczysta  chwila, zw ana zgonem , 
S targała  ziem skie znikom e łańcuchy,
D ach M istrza staną ł p rzed  Jehow y tronem , 
Gdzie w net go b ra tn ie  otoczyły duchy,
A między mm i zaiaśnieli m ęże,
Których im iona nie pokryte pleśnią,
Co n a  najeźdźcach kruszyli oręże,
Lub cały n aród  karm ili s,vą pieśnią.

0  witaj b r a c ie ! — chórem  zaw ołali 
Jagiełło , Zygm unt, Kościuszko, B ato ry  —  
Myśmy histo ryę m ieczam i pisali,
Abyś ją  pendzlem  kreślił w cudne wzory.
1 ja cię w itam  —ozw ał się duch  Skargi — 
Obaj my w P ulsce sialiśmy myśl zdrow ą, 
A czego moje nie wyrzekły wargi,
Tyś tajem niczą barw  dopełni! mow ą.

Lecz oto w ieszczów  rozlegiy się glosy :
O przebacz, Panie, gdy on Cię obraził, 
Bo chociaż ciężkie dotknęły go ciosy,
On duszy swojej zw ątpieniem  nie skaził. 
Nie żądza sław y rządziła nim  p łocha 
Lecz m iłość Polski n ieszczęsnej, o Boże ! 
A chór anio łów  popłynął w p rzes tw o ize - 
„B łogosław iony kto wierzy i k o ch a !"

H  S.

O .H  p grzeba Matejki 
we Lwowie.

W chwili, gdy Kcaitów rozpoczął 
obrzęd pogrzebow y zwłok Jana  Ma­
tejki, we Lvvowie odbyło się w ko­
ściele archikatedralnym  nabożeństw o 
żałobne za duszę nieodżałow anego Mi­
strza. P rzed głównym  ottarzem , gdzie 
ustaw iono katafalk, odpraw ił mszę św. 
Najprzew. ks. A rcybiskup Sew eryn 
Morawski w asystencyi licznego kle­
ru. Gała św iątynia była przepełn iona 
publicznością. Na nabożeństw ie byli 
obecni między innym i w iceprezes n a ­
m iestnictw a p. Jan Lidl, członek Wy­
działu krajow ego d r H oszard, w ice­
prezydent m iasta  dr. M archwicki, li­
czne grono radnych , profesorow ie u- 
niw ersytetu i szkół średn ich , rep re- 
zentaci św iata artystycznego ' lite ra ­
ckiego. cary św iat inteligentny, mło • 
dzież uniw ersytecka i szkół średnich, 
oraz wyższych zakładów  naukowych 
żeńskich i liczne rzesze pobożnycn. 
W czasie nabożeństw a odśpiew ały chć 
ry tow arzystw a muzycznego i „Echa" 
R equiem  Cheruoiniego z tow arzysze­
niem orkiestry. Dyrygował dyr. R udolf 
Schwarz. Pow ażne i piękne to dzieło, 
w ykonane artystycznie oprawiło głę­
bokie w rażenie

Przepięknym  m om entem  żałobnej 
uroczystości była chwila, kiedy na  ka­
zalnicę w stąpił ks. p ra ła t Gnatowski 
i w jm ow nem i słowy, jak  zazwyczaj, 
przedstaw ił słuchaczom  znaczenie w 
historyi narodu  tego, którego zwłoki 
dziś ziemi oiczyslej zw rócone zostały- 
W ymowny kaznodzieja podn iósł, jak  
w chwili zupełnego upadku ducha w 
n a io d z ie , w chwili, gdy zwodnicze 
hasła  z zachodu do serc zw ątpiałych 
najłacniej przystęp znaleźć m egły — 
z m rocznych cieniów W aw elu i ko­
ścioła N ajśw  PanDy w Krakowie, wy- 
stąDił n a  w idow nię Mistrz, który p rzed ­
staw iając kolejno dni chw ały wiel­
kiej i dni bolesnego upadku  narodu, 
krzepił jego serca, podnosił umysły 
Na każde hasło zw ątpienia i rozpaczy 
znajdow ał Matejko w cudow nym  swym 
pendzlu odpow iedź p ełną  wiary, na  
nadziei i miłości I oto s ta ła  się rzecz 
nadzw yczajna. N aród budzić się za­
czął z odrętw ienia, zaczął patrzeć z 
lepszą w przyszłość otuchą. P raw dzi­
wym posłannikiem  Bożym, kapłanem

idei naredow ej był M atejko, acz skro­
mny, stroniący za życia od blasków  
chwały ziemskiej, zapatrzony zawsze 
w niegasuącą chw ałę wieczną j Gzem 
był i czem pozostanie w naiodzie, co 
zdzi Mał dla niego, tern s ta ł się i to 
zdziałał w łaśnie przez swe niezłom ne 
trjwanie w wierze ojców, przez pokorę 
duchu, k tóra  je s t najw iększą ducha 
sił ą.

W śród nieopisanej ciszy i skupienia 
w ysłuchano gorących, poryw ających 
słów  znakom itego kaznodziei; na  wielu 
tw arzach  m alow ało się w idocznie w zru­
szenie, w wielu oczach łzy zabłysły... 
Pokrzepieni, w wysokim nastro ju  m y ­
śli opuścili wszyscy św iątynię

KRONIKA.
K alendarz. Dziś Teodora m. Jutro A n­

drzeja z A welinu.

S typendyuir Towarzystwa wzajemnej 
pomocy ofieyabstów prywatnych z funda- 
cyi im. Antoniego Kogaia Zawadzkiego,
0 rocznych  80  zlr. w. a., w akuje. Ubie­
gać się mogą o takow e ubodzy uczn io ­
wie szkół publicznych, synow ie pryw a­
tnych  ofieyalistów. Synow ie członków  
T ow , w zajem nej pom ocy ofieyalistów pry­
w atnych, a pomiędzy tym i znow u sieroty 
m aią p ierw szeństw o p ized  innym i. P raw o  
nadaw an ia  stypendyów  z tej fundacyi s łu ­
ży radzie nadzorczej krajow ego T ow arzy­
stw a w zajem nej pom ocy ofieyalistów pry­
w atnych. K andydaci w inni w nieść p o d a ­
ni,,. sw oje za pośrednictw em  zakładu, do 
k tórego na  naukę uczęszczają, do W y 
działu k rajow ego najdalej do dn ia  15-go
D. m . i załączyć m etrykę ch rz tu , św ia­
dectw o szkolne, tudzież dow ody, że są 
synam i oiicyalistów  pryw atnych, a w zglę­
dnie członków  krajow ego T ow arzystw a 
w zajem nej pom ocy ofieyalistów pryw a­
tnych.

Księżna w nędzy Fesler L loyd  p o ­
daje bardzo in teresu jącą  i zarazem  sm u­
tn ą  w .adom ość. Między gronam i na  cm en ­
tarzu w K repezer znajdu je  s.ę m ogiła 
Księcia M ieczysława W oronieckiego, k tó­
rą  corocznie m łodzież m iejscow a w ień­
czy kw iatam i przejęta  uw ielb ien iem  dla 
bohatera , który nietyiko walczył za  w ol­
ność W ęgier, ale naw et przypłacił ją  wla- 
snem  życiem. Ks. W oio rneck i jako  oficer 
u łanów  przybywszy do W ęgier, natych­
m iast w stąpił w szeregi w ojskow e i wal­
czył jak  praw dziw y b oha te r aż do końca 
życia. Mało jed n ak  osób wie, że po księ­
ciu pozostała w dow a, k tó ra  do obecnej 
chwili pozostaje na łaska wym chlebie. 
O kropne są losy tej nieszczęśliwej ko­
biety. Urodzona, w  roku  1 $17 ,  córka 
F ranciszka  Schw eighofera , w 17 w iośnie 
życia w stąpiła do tea tru , W ystępow ała 
najprzód w L incu, potem  w Peszcie, a 
ostatnio we Lwowie. T u  poznawszy się 
z księciem  W oion ieck im  w yjechała z nim  
do W ęgier, dzieląc losy boha te ra . W 
przeddzień  egzekucyi księcia, a  m ianow i­
cie 19 października 1849 r., nastąpił 
śluh miodej pary w m ieszkaniu P rofoxa 
K argera. Od tej chwili puczyna się je j 
s tra szn a  nędza. K siężna pozbaw iona w szel­
kich śrudkow  do życia, zm uszoną była 
u t r z y m y w a ć  s i ę  z p r a n i a .  N iestety 
ciężka p raca  nadw erężyła jej zdrow ie, a 
doznana nieszczęścia pom ięszały um ysł. 
O ddano  ją  do szpitala. O zdrow iaw szy u- 
trzym yw ała się z jałm użny m iłosiernych 
ludzi, aż w reszcie m iasto przeznaczyło 
jaj dożyw o tny  pensyę po 5 gu ldenów  
m iesięcznie. Księżna W orom ecka m ieszka 
obecnie w skrom nej izdebce na Jo seph - 
stadzie

Napńd na tram w aj W  chwili, kiedy 
tram w aj Nr. 516 , w czoraj w ieczorem  o 
godzinie 10, zm ierzał w ulicę A lzerstrasse, 
zauw ażył w oźnića A braham  F iirst, źe na  
drodze stoi jak iś człowiek. F iirs t dal d w u­
krotny sygnał, co n iezm iernie oburzyło 
nieznajom ego. Począł on biedź przy tra m ­
w aju, p ragnąc  koniecznie dostać się do 
w ozu, czem u w oźnica usiłow ał przeszko­
dzić. Przy skręcie na  ul cę T eresy , udało 
się n ieznajom em u w skoczyć do w ozu, i 
w net też rzucił s ;ę na siedzącą tam  ko­
bietę, w ym ierzając jej cios'. Skoro  w oźni 
ca począł go strofow ać, w ydobył nóż i 
zadai m u nim  ran ę  w kark. F u rs l cofnął 
się n a  tył w uzu, pobiegł jed n ak  za nim  
napastn ik . W  tej chwili, posłyszaw szy 
krzyk, nadbiega konduk to r i. chce w yrw ać 
nóż rozw ścieczonem u napastn ikow i, ale 
cen ran i go w rękę. N a ten  w idok pasa­
żerow ie rzucili się na  niego. Spraw iedliw ość 
została w ym ierzona, a  zbity laskam i na­
pastn ik , pada  bez przytom ności. W óz tram ­
wajowy toczy się dalej bez kierow nika. 
D opiero n a  B erensteingasse pow strzym ali 
go pasażerow ie. W tej chwili konduk to r
1 kilku wachmanów dostaje się do wozu. 
Im też udało się wyrwać nieznajomego z 
rąk rozwścieczonych pasażerów. Raniony 
woźnica i konduktor wysiadają i udają 
s'ę do komisarza, jak niemniej odnosz i 
do policyi bezprzylomnego napastnika. 
Nazwisko jego dotąd nieznane.

S ta rc ie  się pcciągów  k o ^ i. W d. 
4  listopad" r, b. przed po łudniem  przy 
S c h o e n o e c k  nastąpiło starcie  się dw óch 
tow arow ych pociągów  w skutek  czego 
zw rotniczy i dozorca bydła ponieśli śm ierć 
na  m iejscu, pięć innych osób zostało lek­
ko pokam czonych. Szkoda m ateryalna b a r­
dzo znaczna.



Z Uniwersytetu. P. Mozes, Sigall, n a ­
uczyciel gitnnazyalny w Suczaw ie, otrzy­
m a! 4  b. m. na czerniow ieckiej w szechni­
cy stop ień  dok to ra  filozofii.

Proces W Amsterdamie przeciw  m or­
dercy kobiet, de Jongow i, uiegl zw łoce z 
pow odu now ych  odkryć. Z arzucają  o skar­
żonem u, oprócz trzech, objętych ju ż  ak 
tam i procesu , jeszcze czw arte m orderstw o. 
De Jong  m a być sp raw cą zabójstw a, do 
konanego  w m arcu r. 1892  w śród bi" 
lego dnia, na osobie A nny V erhóven, 
której zab ra ł gotów ką 70 0 0  guldenów .

Ze stanu Oregon W  A m eryce d o n o ­
szą o sm utnym  w ypadku. W agon kolei 
elektrycznej spad ł w raz z jadącym i w nim  
do rzeki. D w adzieścia pięć osób zginęło

Z Jakohamy (Japonia) donoszą, że w 
O kajam a. Jokaszina  i w innych  okręgach 
pow odzie w yrządziły w ielkie spustoszen ia . 
W iele osób u tonęło . W  K itakala 5 0  osób 
zasypała ziem ia.

Podróż cesarza Wilhelma do Węgier.
C esarz W ilhelm  przyjął zaproszenie  arcyks. 
A lbrech ta  na  przyszłą jes ień , by zv.iedzil 
W ęgry i ośw iadczył arcyksięciu, że po­
dróż tę zam ierza odbyć w tow arzystw ie 
kanclerza i szefa sztabu  jen e ra ln eg c , głó­
w nie w  celu zbadan ia  instytucyi konw e- 
dów i w arstw y ludu, z k tórej wyszła.

Meble Ganbaldeyo na iicytacyi. 
W ładze podatkow e we W łoszech, p ragnąc 
choć w części zatkać dziury v iecznie pu 
stego skarbu , energicznie p rzeprow adzają  
licytacye za w szelkie zaległości w obec 
skarbu I tak  z końcem  przeszłego m ie­
siąca za sum ę 31 9 0  lirów  8 centym ów  
sprzedano  m eble, należące ongi do Gari 
baldego a teraz do jego  syna M enotti’e 
go. Sprzedaż odbyła  się przez publiczną 
licytacyę. M enotti GariLaldl w praw dzie 
pobiera 10 .000  lirów  rocznej dotacyi p a ń ­
stw ow ej, jak  wszystkie dzieci osw obodzi- 
ciela W łoch, prócz tego bierze pensyę, 
jaku  genera ł dym isyonow any, ludzi jż dy- 
ety, jako  deputow any, sam  żyje nader 
sk rom nie  i ma potrzeby wielce ogran iczo­
ne, do pracy się nie leni, ale n a  n ieszczę­
ście w dał się p rzed kilku laty w  spekuta- 
cye, k tó re  go zupełnie zrujnow ały.

P is z ą  Z M o s k w y : Jeden  z dzienn ika­
rzy tutejszych, studyując nędzę  klas u b o ­
gich, wykrył, że w ielu b iedaków  żyje w 
norach , w ykopanych w ziem i w górze za 
m iastem  i że w łaściciel tej góry bierze 
od rodziny za taką n o ię  po 30 kopiejek 
m iesięcznie czynszu. Na dzień o tw ór no­
ry je s t zakładany ch rustem  i słom ą, aby 
deszcz i śn ieg  nie padał do w nętrza. N ie­
k tóre  m atki zostaw iają n iem ow lęta na 
dzień v no rach , a sam e idą za zarob­
kiem  Śledztw o wykryło, że te m ieszkania 
w  no rach  m ają lokatorów  od la t kilku i 
że coraz więcej rob iono  nor w górze, a 
rzecz ta dlatego nie w ykryła się, że ci 
lokatorow ie są  bardzo ze sw ych nor za­
dow oleni, bo nie są  one tak wilgotne,, 
j a t  piw nice w dom ach , a kosztują tanio, 
gdy za piw nice trzeba zapłacić p arę  rubli 
m iesięcznie.

SamobujstWO. Piszą z H anow eru  pod 
d. 7 listopada, że ro tm istrz  Mayerink ska­
zany na w ięzienie, w znanym  procesie, 
lichw iarzy i karciarzy , powiesił się w swej 
celi.

Kalendarz myśliwski. W olno poiow ać 
na je len ie  i kozły (rogacze), zające, hsy, 
jarząbki, cietrzew ie . głuszce koguty, słom  
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatw y, p tactw o ro d n e  
i b ło tne w ogólnos :i.

Kalenda-z rybacki. W  listopadzie 
nie w olno łowić łososi i pstrągów , tudzież 
raków  sam ca i sam icy. 7!ow ione ryby m u ­
szą m ieć p rzep isaną m iarę . Na w ędkę w 
dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczu­
pak, głow acipa i płotka.

W spierajmy przem ysł ojczysty

f  Zmarli. Jan  N epom ucyn Knwaiikow - 
s k i , em erytow any p ro feso r sem inaryum  
nauczycielskiego m ęskiego, przeżyw szy la t 
60, zm arł w K rakow ie d. 6 bm .

Józefa ze Zgodzińskich K rzyżanow ska, 
obyw atelka m iasta K rakow a, przeżyw szy 
la t 69, zm arła  w Krakowie d. 7 bm.

Wieczór Tow arzystw a muzycznego
który  się odbędzie dn ia  10 bm . tj.w  p ią ­
tek  obejm uje następujący program : 1) 
„Saint- S aen s11: S ep tuo r n a  fortepian , 2) 
krzypiec, altów kę, w iolonczelę, kotrabas 

, i trąbkę: a) Allegro m odera to , b) Men- 
nue t, c) In term ezzo, d) G avotte, a) F  - 
nale, odegrają  pp. G aw roński, Singer, 
O pieński, O strow ski, Stingl i *„,*

2) „W pnneijperg11: a) P ieśń luddw a,
b) Marsz w ujenny, odśpiew a chór m ęski.
3) „M ascagni“ : a) A rya z opery „Amico 
F ritz 11, b) Arya z opery „G avalleria Ru- 
s tic an a“ odśpiew a p an n a  J. Myczkowska.
4) „S ch u m an n * : R om anz, „L iszt-1: Rapso- 
dya, odegra na  fortepianie pna  J. Lorie.
5) D eklam acya, 6) „M endelson": „U ro 
czystość zalozeniaw, odśpiew a chór m ęS  
ski-

Początek o godzinie w pół do 8 w ie­
czorem .

N a ia i  gu k ra k o w sk im  W zakładzie ob ­
serw acyjnym  znajdow ało  się w  dn iach  6 
i 7 bm . 41'ó8 sztuk nierogacizny. — Za 
prosię ta  płacono od 18 do 24 złr., za 
chude 28 do 36 złr., za tuczone zaś 34 
do 37 cnt. za kilogr.-m żywej wagi. Do 
krajó w m onarchii załadow ano 4 0 8 4  sztuk 

Ogieil. W czoraj o godzinie w pół do
9 -ej z rana  w piw nicy dom u pod 1. 21 
przy ulicy Bożego Ciała, zapaliła się sło­
m a w jednym  z sienników  — Przybyły 
n a  m iejsce w ypadku IV-ty plu ton  straży 
pożarnej pod kom endą p. S tępińskiego 
pożar ni 'b aw em  ugasił. — P rócz jednego  
siennika i kilku snopków  słom y, k tóre  się 
spaliły, innej szkody nie było. — Ogień 
pow sta ł z nieostrożności.

pańskiej, sk radzioną &ąi ' rek z rzeczam i. 
P , W ojciechow skiem u n a  R ybakach sk ra­
dziono dw a kotły waĘjośc 20  złr. Star., 
sław ę mąc-zgil: schjfcjg (ino w chwili, gdy 
obryw ała ilke \  ży ran d o la  w kościele 
ks. A u g o ^ B ^ .w ,  W reszcie schw ytano 
trzy osoby, k tóre zapuszczały ręce  du cu ­
dzych kieszeni.

Posiedzenie Wedy mieiskiej odbędzie
się dziś, we czw artek, dn ia  9 bm ., o go­
dzinie 5 po poł.

Z „Kasyna pow szechnego11. W so
botę dn ia  11 b. m. odbędzie się w „K a­
synie pow szechnem 11 w ieczorek' m uzykal­
no-w okalny, poczem  nastąpią tańce. W stęp 
dla członków  bezpłatny, dla obcych w pro 
w adzonych przez członków  50 cnt. od 
osoby. Początek o godzinie wpół do 8 ej 
w ieczorem .

i- yszerd Roepel profesor h is to ry i na 
w szechnicy w roclaw skiaj, um arł w sobotę 
4  listopada r. b.

W  swoich badaniach  historycznych od­
znaczał się bezstronnością , szczególniej 
na  polu historyi polskiej, którą się b a r­
dzo zajm ow ał. W  1840  r, w y d a ł: „Po  
len’s G esch ich te“ . W  dziele tern dal pod­
staw y do krytycznego poglądu na naszą 
przeszłość d lejow ą.

Był zagranicznym  członkiem  k rakow ­
skiej A kadem ii U m iejętności.

Z teatru. W czorajsze przedstaw ien ie  
należało do najlepszych jakie widzieliśmy 
w now ym  teatrze. D aw ano „L en ę11 Ja - 
sieńczyka.

Nie pojedyńcze role, ale ansam bl wy 
padł doskonale, nie szczegóły, ale całość 
była dobra.

L enę g ra ła  pani M orska. A rtystka w 
roli tej, bogatej w silne sceny, w  groźne 
sytuacye, w ykazała cały zasób sw ego p ra­
w dziw ego ta len tu . L ena  pani M. należy 
do wy bitnych kreacyj scenicznych. K oń­
cow e akty artystka odegra ła  w prost p o ­
ryw ająco. N ajsłabiej w ypadły m onologi, 
k tórych pani M. w idocznie nie lubi, a 
k tóre z trudnośc ią  przychodzi jej w ypo­
wiadać. W yjątek stanow iła  scen a  ob łąka­
nia z w ielką p raw dą j artyzm em  oddana  

N iesym patycznego m ęża Leny grał p. 
Lubicz, a  grał go eon amore. H rab ia  p.
L m iał w iele gracyi i zim nej krv.i.

Poczciw ego Janka grał z w łaściwym  
sobie zapałem  p. Sliwicki. Scena uniesień  
m iłosnych i pożegnania w yw ołała bardzo 
silne w rażenie.

N iew dzięczna ro la  K lońskiego dostała 
się w w ytraw ne ręce p. D anielew skiego. 
C harakterystyka i gra  były bez zarzutu .

P . Rygier jako  książę, z zadania  w y­
wiązał się ku ogólnem u zadow oleniu.

Inne  role pozostały Drzy daw nych  sw ych  
w łaścicielach .

Sprawozdanie miejskiej kesy dis 
chorych w Krakowie. Stan  kasy w dniu 
30  w rześn ia  w ynosił 8 4 1 5  złr. '20 et. 
D ochód w  m iesiącu październiku 3686 
złr. 57 i pół ct. R azem  w dniu 31 p a ­
ździernika 12 .101  złr. 77 i pół ct. R oz­
chód ogólny w październiku wynosił- 
3384  złr. 1 ct. S tan  kasy w dniu 31 
października 8717  złr. 76 i pó ł ct. Czy­
stego zysku m iała kasa  w tym miesiącu 
302  złr. 56 i pół ct. C złonków  było z 
dniem  1 października 7548 , w c.ągu 
m iesiąca przybyło 1170 , ubyło w tymże 
czasie 1423, pozostało na  listopad 7295 
czyli ubyło z poprzedniej liczby 253 
czlonkow . C horych pozostało z w rześnia 
4 4, przybyło w ciągu m iesiąca 8 22 , r a ­
zem leczyło się 866  Z tych wyzdrowiało 
751, zm arło 6, pozostało w leczen iu  w 
dniu  31 październ ika 109 osób.

Na pomnik Wlatejlti złożyli w prezydyum  
m agistratu  : p, Józefa G eppart 5 złr., R a­
da ni. Gorlic, w m iejsce w ieńca 20 złr., 
krakow ska kougregacya kupiecka w m iej­
sce w ieńca 100 złr. R azem  125 z ł r . ; 
ztożono je n a  książeczkę kasy oszczędno­
ści m iasta K rakowa.

Handlarz brzytv;ami. Na K azim ierzu 
i S tradom iu plącze n ę  > ikiś facyendarz, 
który od daw na sp rzedaje  łatw ow iernym  
b r z y t wy, jako  iow ar przedni, angielski, 
b iorąc * ceny w  czterykroć przenoszące i- 
s to lną  w artość. N ajczęściej (apią się na  
tę przynętę w ieśniacy. H andlarz  szcze­
gólnej używ a m anipulacyi dla p rzekona­
n ia  kupującego, ze Brzytwy są wyśmieni 
tej dobroci. Z dejm uje w ieśniakow i z g ło­
wy czapkę, w yryw a m u kilka w łosów  i 
przecina brzytwą. „W idzicie, co to za 
brzytew  d o sk o n a ła !11 — mówi. W ieśniak 
czasem  n iedow ierza i sam  próhuje , wy 
rywając w łos handlarzow i. — Raz o mało 
nie przyszło do bójki, bo chłop nie mógł 
w łosa hand la rza  przeciąć brzytwą Ale 
sprytny żyd w ytłum aczył m u, że „p rze­
cież to wy sw oie, a  n ie moje włosy brzy­
tw ą golić będziecie11, i p rostoduszny  wie­
śniak kupił brzytw ę bez targu.

Wypadek na kolei. W czoraj po po 
łudm u pociąg idący do K rakow a, między 
Szczakow ą a T rzeb in ią  na jechał w raca ­
jącego przez liu i° dozorcę w agonów  i od ­
ciął mu nogę przy kustce. — Nieszczę- 
śliw< go przyw ieziono tymże pociągu m do 
K rakow a i tu  oddano do szpitala św. Ł a­
zarza n a  oddział kliniczny, gdzie przystą­
piono do am putacyi,

Kradzieże. Ubiegły w torek był nader 
obtity w wypadki kradzieży. K arohna Ku­
dła, sk rad ła  z m ieszkania dom u pod 1, 5, 
placu D om inikańskiego, ub ran ie  w artości 
32 zlr. M aryanna Kusm al, sk rad ła  p. Wl- 
ktoryi Jaśkiew icz 150 zlr. P . Maryi W i­
ktor, podczas pogrzebu Matejki, skiad",.o- 
no pugilares z kw otą 4 zlr. i kilkadzie­
siąt cnt. P . L udw ice W olf, nieznany sp ra ­
w ca, uk rad ł aż 6 kw art m asła. Józefowi 
W łodarsk iem u, stróżow i przy ul. Szcze

Odpowiedz! od 5?ertakeji.
F annie Dog um ilę  Myśl fejletoniku 

bardzo doDra, w zięta  z ć .isiejszego ży­
cia, zachęcająca nhodych  ludzi, choćby 
nie mieli grubszych pensyj, ale pojm o­
wali życie seryo, do żenienia się z uczci- 
weir.i, gospodarnem i pannam i. Myśl ta 
piękna cokolw iek  za m ało p ogłęb iona .

P .  Janlco z  Gludomanku, Dziękujemy 
bardzo za pam ięć o nus. W yborne pióio 
pańskie znam y z G w iazdki Cieszyńskiej, 
A rtykuł w yborny, ale nadający się n a j­
lepiej do fachow ego pism a szkolnego lub 
m uzycznego.

X .  P .  w l i .  Spraw y ks. S tojałow skie- 
go, już tak w yczerpująco om ów ionej w 
całej prasie, nie będziem y n a  razie w ię­
cej dotykać. Czekam y owoców.

T E L E G R A M Y  W Ł A S l i E
Nowego R uryera  Polskiego.

I /a rs z u w a . (pocztą do granicy). W 
ostatnich dniach przyaresztow ano k il­
kadziesiąt osób, m iędzy którcm i w ielu 
uczniów gim nazjalnych. Posądzeni są 
o know ania socyalistyczne.

B e r l in . Cesa-z przesyłając kancle­
rzowi Caprivi’em u swój po rtre t, wy­
konany przez pannę Parlaghi, do łą­
czył do m ego list, w którym jeden  
ustęp  zw raca pow szechną uwagę.

Pisze w nim cesarz: „Uważam za 
mój obowiązek dać panu  nowy dow ód 
mego zaufania, wobec niespraw iedli­
wych ataków , w ym ierzanych od p e ­
wnego czasu przeciwko jego osobh .

P a ry ż  D oktor B ronardel te leg rafu ­
je do jednego z dzienników, że Herz 
posiada całą bystrość um ysłu i ruzu- 
mie dobrze swoje położenie.

R odzina Lessepsów  chce sprzedać 
sw oją posiadłość zamek La Ghes- 
nave.

Figaro  oblicza, że skutkiem  bezro­
bocia górników, właściciele kopalń 
stracili 5 milionów franków, a ro b o ­
tnicy przeszło sześć m ilionów za­
robku.

R zy ui. Jenera ł Gosenz, szef sztabu 
jeneralnego, podał się do dyinisyi. Na 
miejsce jego pow ołano jen e ra ła  P ri- 
m eran, dow ódcę korpusu m edyolań- 
skiego. Jenera ła  Gosenza posądzano 
o sym patyę do Francyi, i to był głó­
wny pow ód jego usunięcia.

T w o rz o m e  g a b in e tu  w  W ie d n iu .
W ieuen . T rudności co do u tw o­

rzenia nowego m inisterstw a dotych­
czas jeszcze nie usunięte. Chodzi dziś 
o kw estye osób, i tak  m ianowicie o 
rozstrzygniecie, kto otrzym a tekę spraw  
w ew nętrznych. Podczas gdy lew .ca 
żąda kategorycznie, ażeby m inister 
spraw  w ew nętrznych należał do jej 
popleczników, ośw iadcza się H ohen- 
w art przeciwko tem u ze względu na  
ludność słow iańską w Austryi, tudzież 
n a  swój klub, którem u grezi rozbicie 
w razie objęcia m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych przez członka lewicy. 
Polacy stoją po stronie H ohenw arta.

W iedeń . N . W . TagU att zapisuje 
pogłoskę, że W indischgraetz zrzekł się 
rmsyi utw orzenia m inisterstw a. Misya 
ta  m a być pow ierzoną Franciszkowi 
Falkenhaynow i, b ra tu  m inistra ro ln i­
ctw a. W edług tego dziennika krąży 
naw et wersya, że ganinet hr. Taaffego 
pozostania n adal u władzy.

W ied eń - W szystkie dzienniki do­
w iadują się rzekom o z kół polskich, 
iż Polacy nie żądają już, ażeby oprócz 
m in istra  dla Galicyi, jeszcze dwóch 
Polaków  otrzym ało teki. T rudności 
spraw ia także obsadzenie m inisterstw a 
oświaty i handlu , Po inoszą w wielu 
kołach również po trzebę m ianow ania 
m inistra dla Czecn. Jako kandydata  
na tę posadę w ym ieniają prezydenta  
sądu najwyższego H abietineka.

Przybycie R iegera ao W iednia kom ­
plikuje całą rzecz.

Pom im o to wszystko p raw d o p o d o ­
b n ą  jest rzeczą, że ostateczna decy- 
zya nastąp i w najbliższym  czasie i że 
teka  spraw  w ew nętrznych pow ierzoną 
zostanie osobistości bez barw y polity­
cznej.

W iedeń . W edług F rem dm bla ttu  p o ­
p ie ra  klub H ohenw arU  kandydaturę  
Dobrzyńskiego na m .nistra oświaty 
W ediug  ■ F xtrab la ttu  ośw iadczają się 
za tą  kandydaturą także Polacy.

W ie d e ń . N am iestnik B adeni p o ­
zostanie do końca tygodnia w  Wie - 
dniu.

W ie d e ń . Ks. W indischgraetz kon 
ferow ał po posłuchaniu  u cesarza z 
nam iestnikiem  Galicyi, poczem  przy­
ją ł  P lenera, z którym  odbył dwago 
cH nną konierencyę N astępnie przybył 
do ks. W m dischgraetza członek Izby

panów  hr. Franciszek Faikenhayn i za­
baw ił u  niego przez godzinę.

W iedeń. Ks. W indischgratz konfe­
row ał wczoraj z R ohenw artem . B ade­
ni, Jaw orski i P lener odbyli wczoraj 
posiedzenie.

W ie d e ń . P ow stają coraz now e tru ­
dności u tw orzenia  nowego gabinetu, 
niem niej jed n ak  oczekują ju tro , n a jd a­
lej po ju trze  rozw iązania kwestyi 

W io d eń - W czoraj przed południem  
zebrała  się na  dłuższą konfei-encyę 
parlam en tarna  komisya Koła polskie­
go. W  konfereneyi, prócz członków 
komisyi parlam en tarn e j, wzięli udział 
wszyscy obecni w W iedniu członko­
wie Koła polskiego.

W ied eń . N am iestnik hr. T nun , o d ­
był konferencyę z ks. A lfredem  Win- 
dischgraetzem

Pozinań. P rzy w yborach do sejmu 
pruskiego odnieśli Polacy w ielkie i n ie­
spodziew ane zwycięstwo, p rzep ro w a­
dziwszy 17 swoich kandydatów  P o d ­
czas ostatniej kadencyi liczyło Koło 
polskie w sejmie pruskim  tylko 15 
członków

W iedeń . P rezes m inistrów  węgier­
skich W ekerle i m in ister a latere, h r. 
T isza, przybyli tu ta j. — W ekerle był 
na  audyencyi u cesarza.

W ied eń . P ro jek t ustaw y o ślubach 
cywilnych w brzm ieniu, przedłożone): 
przez m in istra  spraw iedliw ości, otrzy­
m ał p rzedw stępną sankcyę cesarza, 
który upow ażnił rząd  węgierski do 
w niesiesienia tego p ro jek tu  w Izb ie  
deputow anych.

W edług Badapester Curresp. złoży 
W ekerle na  posiedzeniu Izby na  p o ­
czątku dyskusyi budżetow ej odnośne 
oświadczem e. P ro jek t będzie jed n ak  
w niesiony dopiero po w ypracow aniu  
obszernych motywów.

Prffgm  Członek Izby panów , hr. 
T eobald  Czernin, um arł.

B u d a p e sz t. C esarzow a odjechała 
ao W ieam a

B u d a p e sz t. D ochody brutto  p a ń ­
stwowych kas węgierskich w trzecim  
kw artale 1898 r  , wynoszą 120,672.038 
złr. Bilans trzeciego kw arta łu  1893 
roku pom yślniejszy jest o 1,067 081 
od bilansu trzeciego kw artału  1892 
roku.

B e r lin . Posłam i do sejmu w ybrani 
zostali tu czterej woinomyślm, między 
m m . R ichter.

B e r l in .  Znanych je s t dotychczas 
427 rezu lta tów  wyborczych. W ynraco 
149 konserw atyw nych, 57 w olno-kon 
serw atyw nych, 88 n a ro d o w o -lib e ra ł., 
89-ciu z centrum . 14 z w oinom j śln jj 
party i ludow ej, 6 z wolno my ślnegó 
zjednoczenia, 18 Polaków , 2 Duńczy­
ków, 2 kandydatów  związku rc^nicze- 
go, 1 W elfa i 1 kandydata  n ienale- 
żącego do żadnej partyi.

W iirz o u rg . Na ślub ks. M iguela 
braganckiego z księżną T eresą  Ló 
w enslein przybyło do K leinheubach 
wczoraj wielu gości, m iędzy innym , 
ks. Parm y, ks. T eo d o r Bawarski i ks. 
bisicup praski, kardynał hr. Schón- 
bom

B rry ż , Dwu iz iestu  pięciu socyali 
stycznych deputow anych  postanow iło 
utworzyć odrębną socjalistyczną gru 
p ę , w nieść w Izbie zupełną am nestyę 
i in terpelow ać w spraw ie zmowy w 
departam encie  P a s  de Calais.

P a ry ż . P od ług  ajencyi H ayasa A n­
glia żąda 40 000 funt. sterl. za pod ­
niesienie stan u  wojsk okupacyjni ch 
w Egipcie.

R zy m . M inister ro ln ictw a Genala, 
zm arł tknięty apopleksyą.

i l a d r y i .  Podczas przedstaw ienia  
inauguracyjnego w tea trze  „L yceum “ 
w B arcelonie, rzucono dw ie bom ny 
O rsiniego n a  krzesła parte tow e. Jedna 
z bom b eksplodow ała. P iętnaście esób 
zabitych, w iele rannych. Dwóch a n a r­
chistów  aresztow ano, jak c  dom niem a­
nych spraw ców  zbrodni.

B ia ło g ró d . B urm istrza i hilku ra d ­
ców gm innych m iasta Ni szu aresz to ­
w ano za nieregulariiości w  adm ini- 
stracyi m ają tku  gminnego.

D e t r o i t .  Holowniki „A lbany“, i 
„P h iladełph ie11 zderzyły się podczas 
mgły. 25 o só b . poniosło śm ierć.

G an d aw a . W ielką sensacyę w yw o­
ła ł tu  pojedynek, który się odbył m ię­
dzy dw om a dw unasto letn im i ch łopca­
mi, a który skończył się śm iercią je  
dnego z nich, nazwiskiem  T em m er- 
m ann. Chłopcy ci, posprzeczaw szy się 
postanow ili się pojedynkow ać, a za 
broń  służyły im rew olw ery, um yślnie 
kupione. S ekundantów  przedstaw iali 
rów nież m ałoletn i szkolni koledzy 
T ernruerm am ia i jego zabójcy. W szy­
stkich trzech  chłopców  aresztow ano.

Saheyer z Warszawy. — A Raczyński z Miel 
ca. — A. Berent z Warszawy. — M. Andru- 
sze«ski z Poznania. — M. Dr. Balasitz ze 
L,vo\va. — J. Merklen z Gracu. — J . Ko- 
wa.sk, z Tarnowa.

Hotel KrrKowaki: K. Mikiewicz z Wysocka. 
Dr. B. Skitniewski z gub. Podolskiej. ’— A. 
Łempicki z urzysztofo.zyc. -  M. Kopernicka 
z Rcsyi. — O. Łoziński ze Lwowa.

Hotel rpon 3óżą“ : F. Majewski z przemy­
śla. — M Tiirk z Tarnowa. — H . Hempel 
z Jaiuaławia. -  A. Toczanowicz z K osze. iy. 
O. Kuberski z Dnblmi. — F  Minkusiewici z 
Dukli. — J. Gergawiti, ^e Lwowa. — S. Se- 
rafińska z Pachni.— 3. Zakreński z W itizbua.

ł tel K ol'ki: J . Zakomitz z Dąbrowy. — 
T. Markowski z 1 ląbrowy. — R  Barbiewski 
z Łowicza. —• Z. Strzałeski z Warszawy.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 8 listopada 2 godz. 30 m. popoł.

zł. ct. zł. ct.
a c5 pap. opod. . 36 55 Inglobank . . 148 50
L -2, irebra » 96 4b U n iu n ............. 247 25
(S |  L /u -lota . 118 9u Bank-erem . . 120 75

■ „ i°/0 koron 95 95 Akc. Landerb. 242 80
Akc. bank łu,-w 393 — „ 1. K. L. 216 —

„ kredytowe. 331 75 ,, lWOŴ KO-
1 nudyu . 127 55 czerniow. 257 _
Napoleony . . . 10 14 ,. p o łudn . . 101 25
J l u k a t y ............. f 02 Elbethal . . . 235 25
M ara  . . . .  . 6!’ 70 Nordbahu . . 2880
4%  Rent. w. k. 93 PO SŁaatobahn . 299 12
4(/„ „ „ zł. LI4 9ć o . l p i n ............. 51) —
Losy prem. w^g. 10O 7b , .koje tytoń. . 199 —
Losy tureckie . 48 ou tcuDie . . . 134 25

2ó-trankó\/kd . 10 03
Usp.wol lenie giełdy: lepsze.

r

Berlin 3 listopada. 
Banknoty austr.
Krótki Wieaeń .
Bani loty ros. .
5% List. zast. p.

169 55 4°/0 L. iikw. p. 62 90
159 55 AJtc k. K. L, — —
215 — „ aiLitr, r. 196 —

66 10 Ultimo Ruble. 215 —

p o c ią g : k o l e jo w e
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: 7-07 r., 8 r., 10 45 r., 9.20 w.,
10-55 w. — Dr W iediia: r-^O r., 6-40 r. 9-25 
r., 3-0 po poł., 6-08 w., 10 w — Do “ 'a rsza- 
wy- 5-40 r 9-25 r., w — Do S io h e j: 
8-50 r., 2-05 po poł., 7-05 w , 8-2o " , od 2t> 
czu^wca do 15 września. — Dł Wfeiiozki: 12 

w poi., 810  w. — Co Rzeszowa: 040  w.
Do .trakowa przyohodzą:

Ie  Lwowa 5 r., 6T0 r , 2-25 pop., 8 20 w., 
942 w. -  Z Wiednia: 645  r., 944  r., 845  
w., 10-08 w. — Z W arszawy: T3Ó r., 5 pop. 
Od Suonaj: 6 05 r., 8-55 r., 10-37 r., 4-15 
pop., 9-41 w 8-zO w. od 25 czerwc,. do 15 
września. — Z Wieliczki 8-05 r., 6-25 w. 

7, Rzeszowa* 8-55 r. 
r r  Czas środkowo europejski.

N A D E S Ł A N E .

P r z y j e c h a l i  d o  E r a k o w a
dnia 8 listopada.

Hote’ D reićenskl: G. Mc. ans z Wiednia, 
F . Walczyński z Varsz: wy. — L. Lonz z 
Bielska. —  J B .  Szpą.(Lcweki z Warszawy. — 
J . ftiahlinghaus z Wiednia. — K°. D i. M. 
Wyszyński z Poznańskiego. — A. Rogalewfcz 
z rip.Drowy górn. — W. Zakrzewski z G ro­
dziska.

HoIjI Pollera Z, Mużyńska ze Lwowa. —■ 
V. Uhrząs-rozyński z Cny n iwa. — A. Wi­

słocki z Wielicaki. — J  Siko-a z Cieszyna.
E. Mund ze Lwowa. — Ł  W e nreb i,e 1 wo- 
wa. — O. Mohr z ( oerlit?, — A. Puchaj3er 
ze Lwowa, — S. W ołoski z D ąbrony. -— A

(.Rubryka „Nadesłane* n ie  pochodzi od 
redakcji, która łez ta  n ią  odpowie­

dzialności nie przyjm uje).

—U czer^ o a T
tonsepatorynm wiedeńskiego

z ukończonym  państw ow ym  egzam.i - 
nem , udziela lekcyj muzyki u siebie, 
jakoleż w dom ach pryw atnych m e- 

mieck,ch i polskich.
Wiadomość w magazynie Iwanickiego, 

Rynek 2 5  112 1 3

Dr. M. Csrcha
b yły  asystent kliniki 

pcłożniczo-gmekoiogicznej Uniwers. Jagiell.
ordynuje od 9 — 10 i od 3 —4

u l .  S ław fco^sL ia 1. 4.
76 (4—10)

Dr. Sroczyński
lek a rz  ch orób  oczn ych

ordyniijd od 10—12 i od 3—4
u l i o a  ^ l o r y & i l s k a  & .

85 6—16

M ż u te ry e
francuskie dla Pań i Panów, b r o ­
szk i, b r a n ż 01 e t y ,  s z p ilk i ,  
s p in k % ła ń c u s z k i <Ł> z e g a rk ó w

p o leca  87 3 8

MAGAZYN
Ati. Bon Marobś

T Y )  A ‘V7 T T  T F  
JC Jv ,X aX JT jct, xaX JvA JC a

w  K rakowie, ul. G-rodzka 1. 6.

Ir. Filipkiewicz
lekarz zakł„ i Citplicauli Trenczyńskicli

pow rocił ordynuje

w cierpieniach reum aiycEnych  
i  artrytreznych. 

Ul. Kolejowa, 1. 18 I. piętro.
8 8 8

« e

i A l W J Z  I U U A L  K rato'.'J  U n i a  A-ifi. pościeli. Wyprawy ślubne
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D R C B N 3  O G Ł O S Z E N I A .

Od wyrazu zwykł;, m druU im  2 ct_, 
tłustym  drukiem po' 5 ct. Minimum ce­
ny ogłoszeń 25 ct.

Fortepian S’tu. ana z metalcwą plyia 
w bardzo d o lre ir  stanie jest tanio 

do sprzedania. Oglądać go można w 
księgami p. Frommera przy ulicy Szew­
skiej 1. 7. 25 2 4
•łto b y  oh ila ł d na pokoje wynająć z 
■* wariu.ki.jm, że cło 1 go marca 1804 

roku dostanie rakowe znacznie taniej, 
raczy sic zgłosić za Wisłę Nr. 105 (obok 
willi Madagaskar). 1 4
l/u p u ję  k są ź k  d i czytań’? no '3'cie 
*» I ni mleckie. S  Brerter. Poigórze, 
wypożyczalnia Książek. 12 6 6

Niemka udziela lekcyj języka niemie 
ckiego, francuzkiego, oraz gry na 

fortepianie w miejscu. Zgłoszeni! pod 
adresem: marya Schwalbe, ul. Miko­
ła jsk a  5, II piętro. 24 2 2

■ [kończm y p-awnik i srminarzyuta 
nauczycielski, posiadający chluLne 

świadectwa u ukończonych nauk, jako- 
tez i praktyki nauczycielafciej — przyj­
mie zaraz obowiązek prywatnego nau­
czyc ie l lub zajęcia biurowe tak  miei- 
scu jak ł poza" Krakowem. Zgłoszenia 
przyjmuje oi ste restante dworzec kolei 
żelaznej \/ Krakowie pod literą A.

Magazyn mód R. Bednarski, mica św. 
Marka Nr. 21, róg nlicy Fluryań- 

skiej. 23 2 12

W skutek zezwolenia c. k. Sądu krajowego 
J w Krakowie z dnia 25 Sierpnia 1893 r. L 13675, j | |  
1 idbędzie się w magazynie pod firmą

' 3 .  M . A R M A T Y S  i S p ó ł k a ,  S
I p r n y  u l .  ś w .  J a n a  1 .  1 2 ,  n a  ń o l e ,  0

| p H i c z a a  ł l c y t a c y a  |
; fuier i towar jw kuśnierskich ®
( w dniach 9 i 23 Listopada b. r., w obydwóch dniach gk 
o godzinie 11 przed południem, na którą chęć kupna ^  

mających zaprasza się. 104 3 H ^

Bardzo

tanio!!

Bardzo

tanio!!

Pieczsń sarnia, zająca, kuropatwy, 
tekasy, bażanty i kwiczoły

zawsze po najniższych cenacli
W i n o g r o n a  k u r a c y j n e ,  w s z s l l t i a  o w e c e  d e s e ­

r o w e ,  K o n i a k  f r a n c u s k i
p o leca  3 6

Karol KlfORSCK i Spółka
K . r « l £ Ó w ,  F l o  e y a i i s d r a  2 3 .
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APTEKA „POD KORONA"
J ó zefa  'r a u c z y P sk isg o
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bw  Kraitowie, Ryuek gł. L, 22 , vis-a-vis Ratusza,
Joz^ Sieczkowski mag: ster farmaeyi

P O LECA :
Perfumy francuskie i angielskie, wodę koloiska 

oryginalną i wyrobu własnego.
JAKO NOWOŚĆ:

- ^ o d j  iolońską k wiato są z zapachem flołkowym, ionwaliowym 
i Ozowyni, wyrobu Józefa Sieczkowskiego;

nadto rożne myała, pudry zag*aricz. i wyrobu w łasnego i inne, środki
toa<ctowe;

COGNAC LEC ZN ICZY  PR A W D Z IW Y  FR A N C U S K I; 
K r o w i a n k ę  D r a  l a y a  z a w s z e  ś w i e ż a ;

F 9 D Y  M I N E R A L O G .  * a? u  ?

>aM
1
31
N

p lta

<s&
EJLI

W y s t a w a  D i n i s ł a j ą c a

Pyr kin stolarskich, tapicerskich i tokarskich
Z W I Ą Z K U  S T O L A R Z Y  K R A K O . / S K I C H

w Krakowie przy iey Floryar.skhj, w pobliżu orauiy 1. 57,
poleca

w ielki w ybó r m ebli wtasn, ^  w yrobu do salonów , po koi sy p ia l­
ny ch  i jaaa?“ y ih ,  b u d u aró w  gabinetów, bibliotek itp. 

O dznaozeui licznem iL m  jd a la m i prze z c k. M in is te rs tw o  han  
dJu. n a  w jrs aw aeh k ra jo w y c h  za sw o je w y ro b y .  

Podejmujemy się wszelkich urządzeń aprr lamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umsblowań, Tównież przyjmuje się w^zelMe zamówienia 

i reperiicye ma roboty stolars de, tapicera kie i tol a rs kie.
Pokrycia mebloi re z rab,ryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli 
namb 180 rych z pierwszej! krajowe fai ryki w Wiśnmzu, wyłącznie ij lko n' nas 
na składzie. Wszelzie wyrobi rnebli giętych -"yplatanych fabrykacyi tutejszej.

Przez powiększenie obecnej wy nawy, skiadająicej się z parteru i pier­
wszego piętra, mamy duży  wybór mebli i umeblować zupełnie wykończonych, 
tak, że wszelkie zam ów ic ie  rzeczy, na czas oznaczony dóstarczone być mogą. 

Za dokładne w ykoaanie udziela się gwarancyę. 104 2 52
Ceny nader przf^tępue.

Ciesząc siv już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczno­
ści, polecamy się i mam y midzieje, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze
usiłowania. Z a  Ć C H , C 3 L

Apteka 1 Głł|LOVS\|Cf |  Sowie
róg u li 2j)r Szcz9p£.ńakiej,

p e d  zarządem

JANA SYGIFTYNSK1EG0, magistra farmaeyi,
zostata z ao p a łrz o n ą  w św ieże wody mineralne, środki looznicze, 
kra.owe i zagran^zne, opatrunki chirurgiczne, wina iecunicze, 
trowiankę i w szelkie środk! toa letow e, jak : pirdar, mydła perfumy.

N adto  poleea w ł? ;nego w yrobu ; wod? dc ust, wodę przeciw  
wypadaniu w ło só w , w yborną wode ko3-łns^a i proszek na mole.

Zamv'wien’a z prow incyi załatw ia odw rotnie. 2 5 5

N,

'■> L ł L i  ■ oT tl:

WYROBY KRAJCIE S S H l
r r

W l

normalnej

Wielki

w KR O & NIE.
T ow ary te w yrabiane z najlepszego m ateryału  i bez ża­
dnych dodatków  chem icznych blichuw ane, przez co samo 
są nadzw yczaj trw ałe. Geny w edług oryginalnego cenu.ka 
febrycznego są podane, k tóre  to ceny stosunkow o do do­
broci i piękności tych tow arów  są nadzwyczaj o rzystępne 
i  ktokolwiek nabyw a sztukę tow aru , tak  co do ceny, jako 
też i gatunku zadow olony będzie. Są w yłącznie na składzie

W HANDfU PŁÓCIEN I BIELIZNY GOTOWEJ
B E Y E R  I  0 : p ( d P p p p |

K rak ów , S u k ie n n ic e , Nr. 1U—14 (naprzeciw kościoła N. P. Marjil

^ - J Ł . Ó - ^ J N T S T
bielizny trykotowej Prot. dra Gustawa Jaęgera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedw abiu, wełny 

i bawełny. Pończoch damskich, dziecinnych i szkarpetek męskich.
Skład bielizny Wielebnego Itsiąd/a SEBASTYAftA KNEIPPA 

Na sezo n  le t n i  o tr z y m a li:  
wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowanych. — Parasolki od słońca, oraz parasolb od 

najtańszych do najwykwintniejszych.

Oałe wyprawy ślubne są gotewe na składzie.
Zam ów ienia zainlejscow e usku teczn ia  s l |  odwrotną, pocztą. 5 Ś S ®  40 3 ?

3
aM
3i
:
o

Skład futer
pod firmą

fR. CHĘCIŃSKI
iv Krakow ie, Grodzka 18, I  p. 

ziopatrzony v futra męskie i damskie, 
futra do podróży, kołnierze, zarękawki, 
czapki damskie i męskie c»az skórki 
pojedyncze, które wysprzeJaję po zni­

żonych cenach.
Przyjmuję wszelkie obstalunki i ro­

boty w zakres kuśnierstwa wchodzące 
1-olecain się względom Szanownej 

Publiczności.
Z szacunkiem 

89 3 1.6 ,L CHĘCIŃSKA.

p n ^ n Y  majstra rymarskiego 
l UtsłU  j tapi cerck^go p o
szusu je  m łody człowiek z chTu 
bnem i św iadectw am i, w ładający 
językiem  polskim i niem ieckim . 
Może rów nież jorzyjąć obowiązki 
p isarza lub  m agazyniera. Na żą 
danie K aucya oOu złr.

Ł askaw e zgłoszenia pod lite rą  
R , posterestan te  Zator ioo 2 3

koncesyonow. Nakładzie fabrycznym wód 
mineralnych sztucznych

firmy

K. ILsąca i Ohmurski
W  K R A K U W J fi:

wyrabiana pod kontrolą komisyi przemysłowej

To w arzystw a leKarakiego krakowskiego

U am za
o 50%, od naturalnej.

najczystsza szczaw a  
i a k c  n a p ó j  c o d z ie n n y .

Broszurki i cenniki przesyła się franco.
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KAMIENICA
z ołicyną i dw om a ogródkam i 
w dobrem  położeniu, blizko plant, 
przynosząca 10%,, z pow odu wy­
jazd u  je s t pod bardzo korzystny 
mi w arunkam i do sprzedania. 
Bliższej w adoniości udzieli B . 
Noskowski, ul. K arm elicka 21, 

miedzy godz. 3 5 popoł.
105 4 5

L e k c y j  t a ń c ó w
oraz

gimnastyki salonowej
udziela

Józefa Eterowa
Plac Szczepański I- 9, I piętro.

O sobne godziny dla dzieci.

; i

Z dniem  22 października 1893 
otw artą została  przy ul S ław ­
kowskiej Nr. 16 w K rakow ie

KAWIARNIA
L BILARDG3t

zaopatrzona w dobrą i zdrow ą 
kawę i w zagraniczną herbatę , 
piwo pilznefiskie i R ip p era  w bu- 
Lelkach, przyjm uje się także ab o ­
nentów  na obiady i kolacye po 
cenach um iarkow anych.

U prasza Szan. Publiczność o 
łaskaw e względy 33 2 2

3VC. H . u o l s a .

ffia pierws23j wiedeńskiej Siwej Mterri
i pralni chemicznej

Ferd. Sickenberga Synów
w K ra k o w ie , S y n e n  gL  i .  5 , I  p ię tr o ,

I przyjmuje wszelkiego rodzaju ub rau iii m ęskie, dam sk ie  i dz iec iuu ,1, 
jakoteż un ifo rm y do firby i do prania w całości bez orueia, z pód-I  
szewka i watowaniem. Zakład nasz przyjmuje także do farby prania 

| m u terje  jed w ab n e  i w ełn iane , plusze, ak sam ity , fircuM  i  p ió ra , 
również n ia te rje  n a  m eble, dyw any, p o rtje ry , k o łd ry  itd.

tF" Zainówienia z prowincji przyjmuje nasza fil,ja w Krakowie. '  
Polecając się łaskawym względom szanownej Publiczności, prosi 

o liczne zamówienia
:>5 9 JO Ż a r z ą d  B H - ji .

KAROLINA Wr/KAY
udziela lekcyj

c  o ^ R i
w własnern m ieszkaniu, pensjonatach  i dom ach pryw atnych.

ul. Grodzka L. 35 , I piętru. 32 6 ?

Tabletki z wyciągiem Kaskary
w y r o k u

F . o n : t a n t e g o  W i c z n i e w s k i e g c
apteka-za w Krakowie,

p r z y  u t l o y  F l o r y a i i a l Ł H o j ,

polecone przez T ow arzystw o lekarsk ie irakow 3kie,
środek w ypróbow any gruntow nie przeczyszczający żołądek a oie- 
spraw iający boleści, nie zaw iera bowiem Aloesu, a więc i nie­

szkodliwy a przyjem ny do zażycia.
Cena sło ika 50 ont.

®»r IP SB "W O  i  ■
z ekslraklem  słodow ym  skuteczny a przyjemny środek do za­

życia na  d ługotrw ały kaszel oraz oa katar płuc i żołądka.
3ena butelki 36 cnt. 16 8 ?

Znaczn; zjtsk przy małem ryzyku
maja bankierzy i giełdowi spekulanci, vyzyshując diubuiejs/.e codziennie fluk- 
tuacye. które na pojedynczej akcyi w ciągu jednej giełdy nieraz do kilku gul -

denów dochodzą
Dlaczego Publiczność szersza dotychczas w ten sam sposób zarabiać nie 

mogła? Dlatego, że p r m ie  c a ły  p ierw szy gulden zysku p o ch lau la ją  w y­
sokie p ro w iz je  b an k ie rsk ie . Chcąc tem u zaradzić i umożliwić każdemu ko- 
rzystanie z najmniejszej zmiany kursów postanowiliśmy obliczać od k u p u a  
i  sprzedaży  rażen i f ; y i i j : o  1 2 0  o s j a / t ó w ” o d  ak cy i (m i­
n im a ln ie  25 akcyi) l l o z ą o  ' W  t o  J u ż  x v s z v s t -  

i e  i Ł O S a Ł t a ,  ta k , że  n p . k u p u ją c y  iuO  ak cy j. m a  ju ż  p rz y  
zw yżce  o  j e d n e g o  g u l d e n a  n a  a k t  y i ,  8 0  g u i c L a n ó w  
n e t t o  a c y s f e f d ,  p o d c z a s  gd y  d o ty c h c z a s  le d w o  k o sz ta  
b a n k ie rsk ie  o p ła c ić  b v łb v  w  s ta n ie .

Dla osób stale lub czasowo przebywających w Wiedniu, urządziliśmy 
w połączeniu z miazem biurem zaopatrzono  w unaczuą ilość g a z e t salony, 
w których każdy bezp l itiiie  w czasie go Iziu giełdowych siedzieć i powiado­
miony tatychmiasl o każdej, choć najmmejszei zn iau ie  kursów, z takowej bez­
zwłocznie korzystać może.

Od pieniędzy dajemy i żądamy 5 ‘/a%■ 101 5 12

ftiedsński Dom banto-komisow;
fWłen^r Bank nnd Commissionsg sRiiiiffc).

(Sadowski & Domp.) W IEDEŃ I., G o n z a g a g a s s e  N r 14.

Ju .̂ n a d szed ł ś w ie ż /  tr a n sp o r tm ♦

|  H e  M  1 F 1 |
1  STOŁOWYCH, SALONOWYCH, SAB'HETOYfYCH I WISZĄCYCH a
J  u trzym uje p a składzie

|  NAJLEPSZĄ NAETĘ NIBEKdPLODUJĄCĄ t
C e a a r s ^ a  h e  f . e p  3 z a  l i t r  2 2  o t .  , .
S a l o n o w a  l i t r  2 0  c t

Również wszelkie naczynia kuch°nnp glazurowane, mydła, sody, farbki d i 
prania, maszynki do spirytusu, „Zacherlin11 itd. " - -

Ś w i e c  A p o l l o  r o o  g r ,  4 2  o t .  J
, ,  5 0 0  S r .  4 3  o t .  (z dziurami). '

i  Tower najlepszy p< zniżonych cenach. £
4  Obstalunki na pronincyę uskuteczniam natychmiast odw rotną pocztą Ą

I,9110
Z poważaniem óT"_ £ L X T  -- *T H * 3 F .7  Y SJLł.

ulica Szewska Nr 3, w Krakowie.
Ć'
♦

Wydawua; Karot Biefozy -̂ W dzHksrol Wł. I  Moazyot. 1 S;., pod zarządom Janc Gadowshiego w Krakowie. Redaktor odoowiedziofny: Błniej Sikorski.


